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Autorem Pod Wiatr jest m³odzie¿: 
amatorzy dziennikarstwa, literatury, sztu-
ki plastycznej i fotografii. Czasopismo 
czytane jest w 500 œrodowiskach polo-
nijnych 106 krajów.

Pod Wiatr is created by young 
people: amateurs of the journalism, 
literature, fine arts and photography. 
This journal is read in 500 Polish centers 
in 106 countries.
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zakup czasopisma POD WIATR sponsoruje KSIĘGARNIA 

PEDAGOGICZNO-SZKOLNA Marii Maćkowiak, 
ul. Markwarta 2 w Bydgoszczy.   www.pedagogiczno-szkolna.pl  

Zakup części nakładu czasopisma 
POD WIATR dla Polonii
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http://www.ortis.com.pl/pl/kontakt/kontakt_5

Czasopismo młodzieżowe 
POD WIATR 

dotowane jest przez Kancelarię Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Ta noc nie ma sobie równych. Śnieg 
wydaje się bielszy, a ocean nieba – 
mniej tajemniczy i groźny. W tę noc 
na chwilę zakwitają drzewa, zwierzę-
ta mówią ludzkim głosem, a woda za-
mienia się w wino.

W noc narodzin Zbawiciela przy wi-
gilijnym stole ludzie podają sobie rękę, 
oddają uściski i dzielą się dobrym sło-
wem. A stół łączy ich z nigdy niewyga-
słą wiarą matek i ojców, jasnym wspo-
mnieniem dzieciństwa i pamięcią o 
tych, Kochanych, których już nie ma.

W tę noc niezwyczajną, jedyną, 
osobliwą – podzielmy się opłatkiem.

Uczyńmy to uroczyście, aby Bóg 
Miłości zrodzony na sianie w ubogiej 
stajence mógł weselić się z nami. W 
symbolu dzielenia się opłatkiem od-
najdźmy ponownie sens wiary, na-
dziei i miłości – wartości pozwalają-
cych nam marzyć i żyć. Nam, kilku 
tysiącom autorów POD WIATR, wpi-
sanym w jego osiemnastoletnią histo-
rię, i naszym Czytelnikom, Przyjacio-
łom i Sympatykom.

Wigilijne przesłanie dobra, miłości 
i przyjaźni dedykujemy nie tylko so-
bie i bliskim. Na łamach POD WIATR 
przesyłamy je do każdego miejsca 
na świecie.

Tam – blisko i daleko – gdzie sły-
chać polską mowę, ślemy świąteczne 

Nagrodę uczestników XX Mię-
dzyszkolnych Regionalnych Warszta-
tów Dziennikarskich za publicystykę w 

Nagroda dla Macieja

Podzielmy się
dobrym słowem

Gdy opłatek wigilijny się dzieli,/Uroczyście podając go z rąk w ręce,
Mama mówi, że się wtedy weseli/Bóg Miłości zrodzony w stajence.
Bo gdy łamie się opłatek przed Bogiem,/To nie tylko z siostrzyczką i bratem,
Ale także i z obcym, i z wrogiem,/I z calutkim, caluteńkim światem
I w tej chwili wszystkiemu, co żyje,/Całym sercem radośnie się życzy,
Żeby oczy nie płakały niczyje,/Żeby w sercach nie było goryczy.
Żeby wszyscy mieli, co im trzeba,/I , jak my, wzajemnie sobie życzyli,
Łamiąc płatek anielskiego chleba,/W biały wieczór świątecznej Wigilii.

Bronisława Ostrowska

życzenia; niech przy wigilijny stole połą-
czy nas nadzieja, że osobliwa moc Be-
tlejemskiej Nocy wniesie w nasze życie 
więcej światła i radości, a NOWY ROK 
2012 zapłonie w każdym sercu płomie-
niem braterskiej miłości i pokoju.

Wydawca 
z zespołem redakcyjnym

 Uśmiechaj się! Na przekór wszyst-
kiemu, co gromadzi nad głową czarne 
chmury. Na przekór prostym receptom 
na luksus, pieniącej się złości, cwaniac-
twu, zawiści, niespokojnym pytaniom 
o jutro, o pojutrze, o cały rok następny.
 Uśmiechaj się! Uśmiech jest pięk-

nym darem życia. Upiększa szary ra-
nek, odtrąca smutek dnia, łagodzi sa-
motność, wyzwala radość, krzewi do-
bro. I jednoczy. 
 Nie rozpatrujcie więc  już  stare-

go roku. Myślcie o nowym. Bo – jak śpie-
wał Marek Grechuta – ważne są tylko te 
dni, których jeszcze nie znamy/ważnych 
jest kilka tych chwil, na które czekamy… 
 Poczuj więc taką chwilę, w której 

kocha się życie. I bądź w niej stale, na 
wieczność, w zachwycie.

POD WIATR nr 5 otrzymał Maciej Dwo-
rzyński z Bydgoszczy, autor reporta-
żu pt. „Człowiek z peronu”.                         

Gratulujemy!
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Bydgoskie Centrum Informacji
(Informacja Turystyczna i Biuro Kongresów)

tel. +48 52 340 45 50

www.visitbydgoszcz.pl           e-mail: bci@visitbydgoszcz.pl

Dopłynęliśmy do ostatniego portu. 
Czy zacumujemy tu na zawsze? Czy 
tylko dla chwili wytchnienia…? Są 
podróże medialne dłuższe, trwające 
niekiedy sto i więcej lat. Nasza trwała 
zaledwie osiemnaście. Dla twórców 
i autorów POD WIATR była to jed-
nak długa podróż…, a przy tym – pio-
nierska. Bo ten długi, osiemnastoletni 
rejs nie ma sobie równych. W sensie 
historycznym i emocjonalnym.

Rozmaitymi drogami, lądem, 
wodą i  powietrzem, za pośrednic-
twem wielu towarzystw, instytu-
cji, osób prywatnych docieraliśmy 
do odległych o tysiące mil od Kra-
ju ośrodków, a często nawet do nie-
wielkich przystani zamieszkanych 
przez młodzież pochodzenia pol-
skiego. Gdybyśmy połączyli dro-
gi wiodące nasze czasopismo po 
światowych szlakach, to zapewne 
wiele razy stanęlibyśmy na Księży-
cu. I oto dopłynęliśmy do ostatnie-
go portu w tym rejsie. Tu rzucamy 

Szanowny Panie Redaktorze,
Od 1997 roku nasi uczniowie czytają POD WIATR – niezwykłe, jedyne w swo-

im rodzaju czasopismo edukacyjne. Zaszczytem dla młodych ludzi zawsze były 
publikacje zamieszczane na jego łamach. Opowiadania, wiersze, artykuły na-
szych uczniów, które w nim odnajdywaliśmy, to dla nas wszystkich powód do 
dumy – dumy z tego, że mamy tak utalentowaną młodzież.

„Per aspera ad astra” – o tym przypominał nam Pan za każdym razem pod-
czas spotkań z młodzieżą w naszej szkole. Pamiętamy, jak pokazywał nam 
Pan miejsca na mapie, do których trafia POD WIATR – lądem, morzem i dro-
gą powietrzną. Łobżenica także była jednym z miejsc, w których z niecierpliwo-
ścią czekano na nowy numer czasopisma. „Nigdy nie należy bać się pokony-
wania trudności. Nigdy nie należy rezygnować z marzeń” – tego nauczyliśmy 
się z pod WIATR. To ważne przesłanie pozostanie w naszej pamięci. Cieszy-
my się z wiadomości, że idea czasopisma POD WIATR będzie trwała w wersji 
elektronicznej. Jego sympatycy nadal są w naszej szkole.

Z wyrazami szacunku
Dyrektor mgr Lucyna Góra-Mrotek, 

nauczyciele języka polskiego
Danuta Buryta-Arndt i Maria Mitek

oraz uczniowie Zespołu Szkół Ponadgimnazjalnych
im. Tadeusza Kościuszki w Łobżenicy

Łobżenica, 30 listopada 2011 r.

Pan Mirosław Twaróg
Wydawca i redaktor naczelny POD WIATR

Zespół Szkół Ponadgimnazjalnych
im. tadeusza Kościuszki

w Łobżenicy

Dzisiaj  Pod Wiatr kończy swoją drukowaną historię – jutro rozpoczyna elektroniczną

Nie żegnamy się, mówimy do widzenia
tutach, w ośrodkach kultury, książ-
nicach, w archiwach szkolnych, pa-
rafialnych i misyjnych bibliotek na 
różnych kontynentach. Za rok, za 
lat dziesięć, dwadzieścia ten, kogo 
ogarnie nostalgia, będzie mógł po 
nie sięgnąć. Wspomnieć swoją mło-
dość, zapał i fascynację.

Nasza osiemnastka stała się fak-
tem. Taki był moment zwieńczenia 
wielkiej podróży zaplanowany przez 
wydawcę. Marzenia kapitana i zało-
gi zostały spełnione.

Czy to już koniec POD WIATR? 
Nie, to, co najważniejsze, nie prze-
minęło z wiatrem. To tylko koniec 
NASZEJ MAŁEJ HISTORII zapi-
sanej na papierze. Drukowanej… 
Mamy ochotę zmierzyć się z  no-
wym czasem, innym od pachnące-
go drukarską farbą podwiatrowego 
wizerunku, którego można było do-
tknąć, przekartkować. Ten czas to 
Internet – ekrany ipodów, ipadów, 
komputerów.

kotwicę, tutaj zostaniemy. W naszej 
i Waszej, Drodzy Czytelnicy, Przy-
stani Pamięci.

Rejs, kotwica, port… Te skojarze-
nia wywodzą się z charakteru podró-
ży naszego okrętu – płynęliśmy nie-
kiedy pod Wiatr, ale jeszcze częściej 
z Wiatrem. Niesieni na fali gestami 
pomocy, słowami zachęty, aprobaty, 
serdeczności, życzliwości, przyjaź-
ni, a także – słowami miłości wyzna-
wanej do tego kolorowego albumu 
słów i ilustracji, w którym  znajdo-
wała się za każdym razem, Drodzy 
Czytelnicy, cząstka Naszych – Wa-
szych serc, przeżyć i myśli.

W  październiku POD WIATR 
obchodził swoją „osiemnastkę”. 
Wszedł w wiek dorosłości, w epo-
kę nowych czasów i  technologii. 
Zakończył swoją drukowaną, ma-
terialną obecność. Pozostały po 
niej egzemplarze czasopisma w ar-
chiwach największych bibliotek 
w Polsce oraz w polonijnych insty-

Czy to będzie zupełnie coś inne-
go? Zapewne, ale przecież nie wy-
rzekniemy się ducha entuzjazmu, pa-
sji i romantyzmu, z którym wypłynę-
liśmy na oceany i lądy świata, opusz-
czając w roku 1993 po raz pierwszy 
port nad Brdą. SAMI O SOBIE – to 
nasz manifest. Są słowa i czyny, któ-
re zawsze będą w nas bez względu 
na to, czy cywilizacja podbije Marsa, 
czy będzie chciała unicestwić samą 
siebie. To słowa: miłość, przyjaźń, 
pokój, tolerancja, szacunek, tożsa-
mość narodowa i  partnerstwo po-
koleń.

Zapraszamy naszych Przyja-
ciół, Sympatyków i Twórców do 
tego nowego-starego  otwarcia. 

Do spotkania w lutym 2012 
roku na naszej stronie www.
podwiatr.pl

Spróbujmy jeszcze raz razem 
z Wiatrem iść Pod Wiatr.

Wydawca

U nas, w london, Pod Wiatr czytają i oglądają na ipadach...  
fot. Jarosław Moczarski, London, Ontario, Kanada
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Dla wielu codzienność jest sza-
ra. Dla innych pełna niespodzia-
nek. Jeszcze inni w ogóle nie 
zauważają, że może mieć jaki-
kolwiek kolor i smak, po prostu 
w niej funkcjonują. Dla mnie? 
Dla mnie codzienność jest naj-
lepszym scenarzystą i reżyse-
rem, pisarzem godnym niejedne-
go Nobla. Układa dni w mozaikę 
tworzoną przez najlepszego arty-
stę. Dla mnie punkt odniesienia, 
sposób widzenia codzienności 
jest sposobem na życie. Istnieje 
nawet taki zawód polegający na 
wychwytywaniu fabularyzowa-
nej codzienności. Zawód dzien-
nikarz, wyłapywacz historii. Za-
częłam w nim praktykować, dla 
podwiatrowych łamów, poszuku-
jąc fabuł napisanych przez życie.

„Historia 
nie może być martwa”

Mijam szare, zniszczone bloki, skrę-
cam w lewo i widzę prawdziwy szlachec-
ki dwór. Po ogrodzie chodzi piękny gnia-
dy koń i koty. Kiedy wchodzę przez drew-
nianą bramę, witają mnie łaciate kozy. Idę 
w głąb ogrodu i witam się z właścicielką 
posiadłości, panią Katarzyną Rodziewicz. 
Nie mija dużo czasu, a ja już siedzę na 
tarasie z herbatą w ręku, a przede mną 
rozpościera się widok na park i piękny 
ogród. Pani Katarzyna zaczyna mówić, 
a ja słucham jak zaklęta.

Opowiada o umierającym majątku	
w Paryżu na Pałukach, mówi, że pobli-
skie dzieci i młodzież nie mają możliwo-
ści korzystania z dorobku historyczno-kul-
turowego pałuckich szlacheckich dwo-
rów. Większość z nich jest przysposo-
biona na domy późnej starości, inne, jak 
ten, paryski, popadają w ruinę. – A histo-
ria nie może być martwa – mówi z iskrą 
w oczach i zacięciem w głosie. – Histo-
ria musi żyć.

Patrząc na panią Rodziewicz, wiem, że 
historia żyje tutaj nie tylko w ruinach zam-
ków czy w szlacheckich dworach. Historia 
żyje w ludziach i to właśnie ta jej odmiana 
zdaje się być dla mnie najbardziej pocią-
gająca. Opowiada także o „swoim admi-
rale” – Józefie Unrugu. Wielki polski pa-
triota biorący udział w obronie Helu pod-
czas kampanii wrześniowej w 1939 roku. 
Właściciel sieleckiego dworu. Stworzył 
wraz z mieszkańcami swojej posiadło-
ści małe „zagłębie polskości”. To zagłę-
bie dzięki pracy i pasji owych gospoda-
rzy funkcjonuje do dzisiaj. Pani Rodzie-
wicz, od parunastu lat właścicielka dworu 
niegdyś należącego do admirała Unruga, 
wkłada w jego odrestaurowanie i eduka-
cję pobliskiej młodzieży wszystkie swoje 

Fabuła
codzienności

siły.  – Chcemy przywrócić pałacowi daw-
ną funkcję – opowiada pani Katarzyna, 
oprowadzając mnie po pałacu: salon zie-
lony, apartament rzymski, sień Jana Paw-
ła II, zimowy ogród, gabinet… Kręci mi się 
w głowie od doskonałości i swoistej non-
szalancji, z jaką odrestaurowany jest bu-
dynek. Historia musi być żywa, więc pa-
łac nie jest idealnym odzwierciedleniem 
tego, jak wyglądał jego pierwowzór. Już 
na pierwszy rzut oka wszędzie widać oso-
bowość i pomysłowość właścicieli.

W izbie admiralskiej mieści się małe 
muzeum poświęcone pamięci admira-
ła Unruga. Fotografie przedstawiają co-

dzienne życie mieszkańców dworu. – To 
moja ulubiona fotografia – pokazuje pani 
Katarzyna. Park, koc, stary gramofon, 
para tańcząca na trawie, taki mały pik-
nik. Wszystko ujęte w czarno-białe rysy 
starej fotografii. Wszędzie duże okna, 
przez które z wolna sączy się światło ga-
snącego już dnia, każdy pokój wita mnie 
innym kolorem ścian, posadzką, charak-
terem. To właśnie w tym miejscu historia 
jest żywa. Dostała nowe życie z rąk wła-
ścicieli posiadłości, w dodatku nie jest 
odtwórcza, szablonowa, w tym miejscu 

przybiera ona indywidualny, niepowta-
rzalny charakter, oddycha.

Grunt, 
to się nie poddawać!

Rzym – mała wieś w gminie Rogowo. 
To raczej trudne zrobić reportaż o jakiejś 
małej miejscowości, nie mając na jej te-
mat większej wiedzy i nie znając w niej 
najzupełniej nikogo. Środek lata, szczere 
pole, ja, aparat, motor. Do dzieła. Pierw-
szy napotkany człowiek podlewa swo-
je przydomowe małe poletko. Przedsta-
wiam się, tłumaczę, że poszukuję kogoś, 
kto będzie mógł opowiedzieć mi więcej 
o Rzymie i okolicach. Może być ksiądz, 
może być jakiś nauczyciel z historycz-
ną pasją albo któryś z mieszkańców. – A 
sołtys może być? – pyta mężczyzna, nie 
wyjmując z ust papierosa. – Oczywiście, 
że może być – uśmiecham się i po chwili 
stoję przed małym domkiem pod lasem.

Czerwona tabliczka SOŁTYS. Pukam 
do drzwi. Otwiera kobieta w wielkich oku-
larach. – Dzień dobry, szukam sołtysa… 
– Dzień dobry – wita mnie kobieta z roz-
brajającym uśmiechem. Po chwili siedzę 
przy kuchennym stoliku z kawą i ciastem 
przed sobą. – Bo wszyscy, widzi pani, my-
ślą, że zastaną tutaj mężczyznę, a tu pro-
szę – niespodzianka. Ja to jestem, pro-
szę pani, za całkowitym równouprawnie-
niem, mimo że może nie stoję pod sej-
mem i nie manifestuję, i lata już może nie 
te, ale uważam, że my – kobiety, mamy 
dużo do powiedzenia. Dlatego sołtysuję 
już tutaj ładnych parę lat…

Uśmiecham się do mojej rozmówczyni 
i spędzam w jej chatce pod lasem parę 
bardzo miłych godzin. „Niezwykle barw-
na osobowość” – myślę, przeglądając, 
oprócz małych publikacji dotyczących 
samego Rzymu, wycinki z gazet, frag-
menty wywiadu z panią sołtysową w 
miejscowej gazecie, a nawet… czytając 
„sołtysowe wiersze” zapisane starannie 
wykaligrafowanym pismem w starym i 
podniszczonym zeszyciku. – Nie nale-
ży się, proszę pani, poddawać – mówi 
kobieta – przecież to, że Rzym to mała 

wioska, a nie wielkie miasto, ani to, że 
nie mam już, powiedzmy, osiemnastu lat, 
o niczym jeszcze nie przesądza. Chcę 
żyć, działać, nie mogę dać się zaszuflad-
kować i poddać, ale tego pani może w 
tym swoim reportażu nie pisze, dobrze? 
Nie napisałam. Ale reportaż nie dotyczył 
wcale samego R zymu, jego ciekawej 
przecież historii. Dziennikarstwo powinno 
być plastyczne, powinno rozumieć ludzi, 

ciąg dalszy na str. 7.
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Westchnienie Krupówek 
Mrowisko ludzi przesuwa się ospale 

po wyłożonej kamieniami ulicy, jakby nie 
wiedząc, co z sobą począć. Kręcą się po-
między stoiskami z większością tak na-
prawdę bezużytecznych rzeczy, coraz 
bardziej utrudniając przejście i zmniej-
szając pole widzenia na niebo. Malują-
ce się na bezkresnym błękicie szczyty 
gór smutno spuszczają głowy, żałując, 
że tego dnia turyści wybrali co innego 
niż spacer wśród ich szczytów. Nikt nie 
wyciągnął im oczu z kieszeni, nie posta-
wił znaku przy właściwej drodze – więc 
w nią nie skręcili.

Stoimy bezradnie, spoglądając, jak ma-
china masowych atrakcji, niczym wielki 
odkurzacz, błyskawicznie wciąga zako-
piańskich przybyszów, żelaznym wrota-
mi odcinając drogę wyjścia. Sprzedawcy 
z imionami ważniejszymi od duszy robią 
więcej, niż potrafią, by sznurem obietnic 
przywiązać nas do ulicy. Nie zdają sobie 
sprawy, że my przecież tylko chcemy stąd 
uciec, spojrzeć na to miejsce z górskiego 
szczytu i z ulgą powiedzieć – „Nie ma mnie 
tam, uciekłem ku swoim marzeniom...”.

Kilku ulicznych artystów próbuje zaro-
bić parę groszy na życie, pokazując swe 
malarskie, aktorskie i muzyczne umiejęt-
ności. Konie grzecznie stoją przy doroż-
kach z workami siana przy pysku. Zupeł-
nie ignorują billboardy wykrzykujące ze 
swych papierowych ust na cztery strony 
świata hasła nakłaniające, by właśnie w 
tej lub tamtej restauracji coś przekąsić. 
Straganiarze dopełniają tylko ogólnego 
szumu i rozgardiaszu, zachęcając do ku-
powania swych „niepowtarzalnych” towa-
rów. Są ciupagi, przeróżne kubki, obraz-
ki, atrapy góralskich flecików, małe dzwo-
neczki – lecz tu nie ma, naprawdę nie ma, 
czym się zachwycić...

Oddech górskiej polany
Pozostałe po deszczu kropelki bujają 

się na cienkich, kołyszących się w rytm 
powiewów wiatru źdźbłach trawy, odbi-
jając od swego przezroczystego oblicza 
ostatnie, chłodniejsze już, promienie za-
chodzącego słońca. A ono wydając z sie-
bie ostatnie westchnienia, próbuje przypo-
mnieć, że dzisiaj prawie nieustannie świe-
ciło, pozwalając nam na wspaniałe spa-
cery i zwiedzanie. Pan Nocy wyciąga ze 
swego ciemnego płaszcza długą wędkę, 
chcąc wyłowić z górskiego oceanu szczy-
tów Panią Dnia. Ukradkiem próbuje spra-
wić, by mała, chybocąca się lekko łódka 

z księżycem na pokładzie odbiła od brze-
gu i wypłynęła na najszersze, podniebne 
głębiny. Książę Wieczoru, wyśpiewując ci-
cho łagodne nutki, zachęca do snu coraz 
bardziej posłuszne popołudnie, kojący-
mi dźwiękami fortepianu snów podsuwa-
jąc mu pod głowę ciepłą poduszkę. Choć 
bez ozdób, również jest sobą, codzien-
nie, podczas występu w spektaklu Dnia i 
Nocy, wkłada na siebie płaszcz jaśnieją-
cych gwiazd. Wie dokładnie, że dopiero 
wtedy ludzie zdołają go dojrzeć i docenić.

Mała collie Delilah wraz z nami nadal 
biega i szaleje wśród zielonych pagór-
ków, wręcz prosząc się o to, byśmy choć-
by jeszcze jeden raz spróbowali uwiecz-
nić ją na zdjęciu. Turlamy się radośnie 
po pagórkach. Spoglądamy na kursują-
ce po niebie statki ze śnieżnobiałą, pełną 
chmur załogą, na gęstą ścianę lasu, dziel-
nie strzegącą wejścia na polanę. Zupeł-
nie nie przejmujemy się tym, co było, co 
być może zdarzy się – rozkoszujemy się 
właśnie tą cudowną chwilą, liczy się dla 
nas wyłącznie to, co dzieje się tu i teraz. 
To, co z każdą odkrywaną kartą może 
przynieść coś zupełnie nowego i zaska-
kującego – odmienić nasze życie, w jed-
nej chwili wywracając je do góry nogami. 
Coś, co ze zwykłych rzeczy potrafi uczy-
nić te zapamiętywane na całe życie, otwo-
rzyć przed nami małe drzwi prowadzące 
ku wielkim drogom – najpiękniejszym, bo 
właśnie takim, których jeszcze nie zdąży-
liśmy poznać...

Szept otwartych dróg
Silnik naszego samochodu cicho kasz-

le podczas wspinania się w górę asfalto-
wej drogi, udając, że nic mu nie jest. Wo-
kół nas piętrzą się potężne masywy gór, 
swymi skalistymi językami sięgając bez-
chmurnego nieba, jakby chciały zakoszto-
wać jego słodkiego smaku. Ostatnie cie-
nie nocy uciekają przed porannymi wy-
słannikami słońca, za pniami drzew cho-
wając głowy w soczyście zielonej trawie. 
Przypominam sobie okrzyk radości i sa-
tysfakcji, jaki wydałem z siebie po zdoby-
ciu pierwszego wysokiego szczytu; cie-
płą herbatę w schronisku, przy której od-
poczywałem po wyczerpującym marszu. 
Tak właśnie wygląda prawdziwa wyciecz-
ka w góry.

Z okna samochodu spoglądam na ludzi, 
którym wystarczy jedynie wyjść na balkon 
i spojrzeć na Tatry z daleka – a przecież by 
móc coś prawdziwie docenić, trzeba sta-
nąć z tym oko w oko. Dziwię się osobom, 

W zwierciadle górskich źródeł
które porzucają górskie szlaki na rzecz ha-
łasu miejskich ulic – choć przecież każdy 
z nas ma inne upodobania.

Opony w starciu z asfaltem pisnęły nie-
śmiało, zatrzymując samochód tuż przed 
czerwonym światłem. Stanęliśmy na roz-
staju dróg: po lewej widniał znak z dużym 
napisem „Krupówki”, na prawo biegła tra-
sa prowadząca prosto ku Hali Gąsienico-
wej. Gdy tylko światła rozjarzyły się zie-
lonym blaskiem, zostawiliśmy samochód 
ze wszystkimi jego słabościami na par-
kingu i biorąc nasz wybór pod pachę, ru-
szyliśmy pieszo na drogę węższą i wyło-
żoną kamieniami. Spotkaliśmy tam ludzi 
podobnych do nas. Oni również pozosta-
wili całą cywilizację za plecami i udali się 

w miejsce, którego oblicze nigdy nie jest 
zakłamane – ku przyrodzie otulającej ta-
trzańskie szlaki.

Zdałem sobie wtedy sprawę, że drogi 
proste i wygodne nigdy nie zaprowadzą 
nas do miejsc najciekawszych. By od-
kryć to, co najpiękniejsze, trzeba wybrać 
drogę dłuższą, bardziej krętą i męczącą. 
Uczucie pokonania murów trudności, ja-
kie piętrzą się przed nami, jest bezcenne 
i sprawia, że wszystko, co widzimy, staje 
się jeszcze piękniejsze.

Dlaczego więc niektórzy z nas wybiera-
ją jedynie ułudę piękna, ufając tylko temu, 
co swą wielką reklamą próbuje zwrócić 
uwagę? To, co najpiękniejsze w górach – 
ich niezwykła dusza i klimat, jaki w sobie 
posiadają – kryje się właśnie w tych naj-
mniej znanych szlakach. Nie idźmy ślepo 
za większością! Nikt przecież nie powie-
dział nam, że widząc dwie drogi, musimy 
pójść tą bardziej uczęszczaną...

Tekst i zdjęcia: 
Mikołaj Wyrzykowski l. 16

Morskie Oko.                          mal. Zygmunt Kowalski, Posadas, Misiones, Argentyna
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Dla jednych dziennikarstwo to za-
wód, dla innych wyzwanie. D la 

mnie dziennikarstwo to pasja. Najpierw 
chciałam być adwokatem. O glądałam 
dużo filmów z  prawnikami, widziałam 
siebie w  todze. Potem pragnęłam zo-
stać aktorką, chodziłam do młodzie-
żowego teatru, poznawałam wielu lu-
dzi w tym reporterów, dziennikarzy i… 
zafascynowałam się. Chciałam rozwi-
jać swoje pasje, ale przede wszystkim 
sprawdzić się. Codziennie rano czyta-
łam gazetę i kiedy pewnego dnia zoba-
czyłam ogłoszenie, że rusza XV edycja 
Międzyszkolnych Regionalnych Warsz-
tatów Dziennikarskich, zdecydowałam, 
że wezmę udział w sprawdzianie kwa-
lifikacyjnym. 

Namówiłam ciocię i  pojechałyśmy 
do Bydgoszczy na egzamin. Napisa-
łam dwie prace i… dostałam się! Moja 
przygoda z  dziennikarstwem właśnie 
się zaczynała. Każdy miał swoją ścież-
kę, po której kroczył, aby zostać dzien-
nikarzem. Szymon Chwaliszewski, 
uczestnik XII edycji Warsztatów, wspo-
mina: „Jak to często w życiu bywa, za-
częło się przypadkiem, trochę od nie-
chcenia. Już w wieku sześciu lat, gdy 
stos zbieranej i skrzętnie czytanej prasy 
motoryzacyjnej był większy ode mnie, 
wiedziałem, że albo zostanę kierowcą 
testowym przy fabryce, albo dziennika-

rzem motoryzacyjnym. Wypadło na to 
drugie. Radio, prasa, a obecnie telewi-
zja. Ważny był start – bydgoskie Warsz-
taty i  Studium R eportażu dały solid-
ne podstawy. Życie przyniosło resztę”.

Chociaż czasami nie było łatwo, na-
leżało wykazać się dużą samodyscypli-
ną, pisać teksty i oddawać w terminie, 
dziś z czystym sumieniem mogę powie-
dzieć – było warto! Z każdym następ-
nym tekstem nabierałam większego do-
świadczenia i utwierdzałam się w prze-
konaniu, że dziennikarstwo jest tym, co 
chcę robić w życiu. Rozmowy z ludźmi 
i słuchanie historii pisanych przez życie 
sprawiały, że zrozumiałam, iż dzienni-
karstwo to więcej niż zawód. 

Podobne wrażenie odniosła Magda 
Świerczyńska, uczestniczka XII edy-
cji Warsztatów: „Dzięki w arsztatom 
dziennikarskim w Bydgoszczy – mówi 
– zakochałam się w radiu. Polskim Ra-
diu. Ta miłość do mikrofonu, studia, in-
formacji, mówienia, słuchania i pozna-
wania ludzi trwa już od siedmiu lat. 
Współtworzenie audycji dla młodzieży 
POD WIATR w Polskim Radiu Pomo-
rza i Kujaw w Bydgoszczy umożliwiło 
mi poznanie wartościowych ludzi, któ-
rzy pomogli rozwinąć moją pasję. Dzię-
kuję Panu Mirosławowi Twarogowi za 
pomoc w odnalezieniu siebie. A Panu 
Zdzisławowi Pająkowi – opiekunowi 

Uwierzyliśmy w siebie

Nasz adres:

www.podwiatr.pl
e-mail: 

podwiatr93@wp.pl 
wiatr@byd.top.pl 

Pod  Wiatr
85–099 Bydgoszcz 23
skrytka pocztowa 49

tworzą ama-
torzy dziennikarstwa, litera-
tury, sztuki plastycznej i foto-
grafii, znajdujący satysfakcję 
i przyjemność w prezentowa-
niu na łamach pisma swoich 
przemyśleń, refleksji, komen-
tarzy wyobrażeń i wizji arty-
stycznych. Autorami czaso-
pisma są uczniowie i studen-
ci z Pomorza, Kujaw i Wielko-
polski oraz młodzież pocho-
dzenia polskiego mieszkają-
ca za granicą.

20 lat Międzyszkolnych Regionalnych Warsztatów Dziennikarskich

części radiowej warsztatów – za szan-
sę i wiarę”.

W trakcie trwania Warsztatów każdy 
mógł realizować pasje. Tak swoje pierw-
sze chwile przed kamerą wspomina Pa-
tryk Zakrzewski, uczestnik XV edycji 
Warsztatów: „Kiedyś padł pomysł, aby 
stworzyć program telewizyjny dla mło-
dzieży POD WIATR. O castingu na pro-
wadzącego poinformował mnie telefo-
nicznie pan Twaróg. Chciałem spraw-
dzić, jak prezentuję się w obiektywie ka-
mer, więc przyszedłem do bydgoskiego 
oddziału Telewizji Polskiej. Było dużo 
śmiechu, trochę nerwów, ale ostatecz-
nie – ku mojemu zdziwieniu – zostałem 
wybrany jako jeden z czworga prezente-
rów. Poprowadziłem tylko jeden odcinek, 
ale wspomnienia (podobnie jak kaseta 
VHS z nagraniem) pozostaną na długo”.

Mimo iż losy każdego z nas potoczy-
ły się inaczej, wszyscy możemy powie-
dzieć, że Warsztaty pozwoliły nam uwie-
rzyć w siebie. Zaszczepiły w nas miłość 
do dziennikarstwa i ciekawość świata. 
„Dziś mam 25 lat i za sobą kilkuletnią 
pracę w  redakcji informacji R adia PiK 
w  Toruniu oraz współpracę z  Progra-
mem IV Polskiego Radia w Warszawie. 
Właśnie rozpoczynam przygodę z Ra-
diem Gdańsk. Codziennie staram się, 
by pasja nie stała się zwykłym rzemio-
słem. Bo na rutynę na pewno narze-

kać nie mogę!” – dodaje Magda Świer-
czyńska. „Prowadzenie programu POD 
WIATR  i  przygotowywanie materiałów 
do emisji były tylko malutkim epizodem. 
Dużo ważniejsza okazała się współpra-
ca z redakcją czasopisma o tym samym 
tytule. Dzięki niej miałem okazję rozma-
wiać z premierem Olszewskim, z profe-
sorem Bugajem, a  także z kubańskimi 
opozycjonistami. Wciąż utrzymuję kon-
takt ze środowiskiem Warsztatów. O d 
zeszłego roku jestem członkiem Sto-
warzyszenia Sympatyków D ziennikar-
stwa Młodzieżowego” – dopowiada Pa-
tryk Zakrzewski.

Ja studiuję dziennikarstwo i komuni-
kację społeczną na Uniwersytecie War-
szawskim. Nigdy nie przestałam pisać. 
Współpracuję z  toruńską gazetą „No-
wości”, publikuję swoje teksty w gaze-
tach tematycznych i magazynach. Re-
alizuję się także w czasopismach stu-
denckich. Poznaję wielu ludzi i jeszcze 
więcej niezwykłych historii. 

To wszystko nie mogłoby się zda-
rzyć, gdyby nie ludzie. I chociaż co roku 
słyszałam, że „to już prawdopodobnie 
ostatnie warsztaty”, wiedziałam, że do-
póki Panu Mirosławowi wystarczy sił 
i  zdrowia, będzie starał się rozbudzić 
dziennikarską pasję w swoich nowych 
podopiecznych. Dlatego z okazji licznych 
jubileuszy (18. urodzin POD WIATR, 20. 
edycji Warsztatów i 40-lecia pracy dzien-
nikarskiej) składam Panu Redaktorowi 
najserdeczniejsze życzenia: dużo cier-
pliwości, spokojnych chwil i odkrycia ko-
lejnych dziennikarskich talentów. 

Agata Napierska l. 20
Więcej o warsztatach na 

www.podwiatr.pl

Na zdj. grupa regionalna XX Jubileuszowych Międzyszkolnych Warsztatów Dziennikarskich.                fot. archiwum warsztatów
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usłyszałam gdzieś. R eportaż dotyczył 
Pani Sołtys. Nie mogłam zrobić inaczej.

Kiedy po paru miesiącach znowu za-
witałam do domku pod lasem, miała w 
oczach radość. Czytając tekst, wzruszyła 
się, ale dodała twardym głosem: – Trze-
ba było o Rzymie, przecież ja to taki nie-
ciekawy temat i co pani teraz zrobi? Pew-
nie panią w tej redakcji skrzyczeli, że nie 
na temat…

 Męski zawód

Jest majowe, niezbyt słoneczne przed-
południe. Wracam z kolejnego ustnego 
egzaminu maturalnego. Spotykam panią 
Zosię – sąsiadkę, emerytowaną panią po-

Fabuła codzienności
licjant, która przez całe życie z racji wy-
konywanego zawodu posądzana była o 
brak kobiecości i wszelkie inne, równie 
irracjonalne, rzeczy. Pyta, co po maturze, 
jakie studia. Odpowiadam, tak jak zwy-
kle, niemal tymi samymi słowami, ostat-
nio ten temat ciągnie się za mną niczym 
najdłuższy makaron.

– Do Poznania? Dziecko drogie! Ale 
po co? Przecież u nas w mieście jest uni-
wersytet, i podobne kierunki, po co aż 
tak daleko… Przecież zacznie się ga-
danie, że zostawisz cały dom, że rzad-
ko będziesz w domu, że narażasz rodzi-
ców na koszty, po co ci to wszystko? Zo-
stań tutaj, w domu, będzie ci po prostu 
wygodniej, lepiej. 

Uśmiechnęłam się, chociaż wewnętrz-
nie wrzałam, a frustracja wylewała mi się 
chyba oczami i uszami, bo po chwili usły-

Siedziała samotnie na ławeczce w par-
ku, wśród sterty liści i  jesiennych smut-
ków. Co jakiś czas nerwowo spogląda-
ła na zegarek. Na jej twarzy malował się 
niepokój. Miała piękne lico – lekko zaró-
żowione policzki, czerwone usta. Co tam 
robiła? Czy na kogoś czekała?

Przyglądałam się jej zza drzewa, po ci-
chu, tak jakby każdy szmer mógł ją wy-
straszyć. Intrygowała mnie liczba uczuć 
malujących się na jej twarzy. Czułam się 
jak intruz, jednak nie potrafiłam w spoko-

Po raz ostatni
które towarzyszyły pożegnaniu z rodzica-
mi. Podekscytowanie, a zarazem strach 
przed tym, co się wydarzy. Uściskałam 
mamę, objęłam tatę, po czym z płaczem 
wsiadłam do autokaru. To pierwsze po-
żegnanie zapisało się w  mojej pamięci 
jako wyjątkowo bolesne. Nie spodziewa-
łam się wtedy, że nie po raz ostatni zosta-
wiam za sobą kogoś ważnego...

Podążałam dalej chodnikiem, mimo że 
deszcz padał coraz mocniej. O d domu 
dzieliło mnie kilka kilometrów, jednak nie 
miałam ochoty łapać taksówki. Szłam 
przed siebie pogrążonymi w szarości uli-
cami. Patrzyłam na samochody, zmierza-
jące w różne strony. Może któryś z kie-
rowców udaje się właśnie w daleką po-
dróż? Może przed czymś ucieka?

Często życie komplikuje się, układa 
niekorzystne scenariusze. Mam wtedy 
ochotę ukryć się daleko od wszystkich, 
uniknąć konfrontacji z bolesną prawdą, 
rzeczywistością. Marzę o tym, aby uciec. 
Nie pisząc listu, nie pozostawiając żadnej 
wiadomości. Przecież na pożegnanie nie 
ma recepty. Zadaję sobie ważne pytanie: 
czy dałabym radę wyjechać w bardzo od-
ległe miejsce i nigdy nie wrócić? Bez po-
czucia winy, łez i nostalgii?

Nie możemy zacząć czegoś nowego, 
jeśli nie pomachaliśmy jeszcze przeszło-
ści na pożegnanie. Nie da się bez uczu-
cia tęsknoty, bez płaczu i cierpienia po-
zostawić tych, których się kocha i którzy 
tworzą naszą historię od urodzenia, przez 
dzieciństwo, czas dorastania… Pożegna-

Żegnaj – to słowo wciąż mi w dzwoni uszach. Zbyt często używane. Zbyt 
wieloznaczne, być może zbyt bolesne. Pożegnania nigdy nie są przyjemne, na-
wet te z perspektywą rychłego powrotu. Żegnać można się z rodzicami wyjeż-
dżając z domu, żegnać można ukochanego, idąc do pracy, żegnać się można 
z przyjacielem, gdy drogi się rozchodzą... Żegnać się można ostatni raz, zo-
stawiając wszystko za sobą.

ju kontynuować mojego popołudniowego 
spaceru. Historia kobiety z parkowej ła-
weczki była tajemnicą. Odległość dzielą-
ca mnie i nieznajomą była niewielka, jed-
nak nie czułam bliskości. Ciszę zakłóciły 
kroki, najpierw ledwo słyszalne, później 
coraz głośniejsze. Ujrzałam mężczyznę. 
Był zadyszany, słyszałam jego niespo-
kojny oddech: – Tak mi przykro... Szcze-
re wyrazy współczucia – powiedział, po 
czym wręczył kopertę i zniknął.

Otworzyła ją szybko, zaczęła czytać. Nie 
wiem, co było napisane w liście. Nigdy się 
nie dowiem. Przycisnęła kopertę mocno 
do serca, tak jakby bała się, że i ją straci. 
Wybuchła płaczem. Poczułam jej bliskość, 
pospiesznie oddaliłam się, zostawiając ją 
w samotności na ławeczce w parku. 

Szłam powolnym krokiem kamienistą 
ścieżką, uważnie obserwując spadające 
liście. Czas dłużył się w nieskończoność, 
tak jakby nagle stanął w miejscu. Czułam 
się bezsilna. Wciąż rozważałam zdarze-
nia sprzed kilkunastu minut. Nieznajoma 
straciła ważną dla niej osobę – troskliwe-
go ojca, kochaną babcię czy też mężczy-
znę życia. Nieważne. Nieznane powody 
i  bieg zdarzeń – tak wiele scenariuszy 
mogło napisać jej życie. W ramach po-
żegnania list w białej kopercie. O niezna-
nej treści i nieznanego autorstwa. Teraz 
został smutek, żal i  tęsknota. Pożegna-
nia są bolesne.

Wyszłam z parku, przepełniona coraz 
większymi wątpliwościami. Człowiek żyje 
w nieświadomości. Kiedy przyjdzie czas 

się pożegnać? Jakie będą powody? Nie 
raz zdarzyło mi się wyjechać z domu na 
wakacyjny obóz, do babci na wieś, do ko-
leżanki mieszkającej w innym wojewódz-
twie. Były to jednak pożegnania krótkie, 
powtarzające się regularnie.

Wracają wspomnienia mojej pierwszej 
wycieczki bez nadzoru rodziców. Był to 
wyjazd szkolny do Warszawy na trzy dni. 
Miałam wtedy siedem lat. Świat wydawał 
się wielki, odległość Bydgoszczy od stoli-
cy nie do pokonania. Pamiętam uczucia, 

szałam, jak sąsiadka dodaje nieco ściszo-
nym głosem, rozglądając się wkoło sie-
bie, jakby chcąc sprawdzić, czy nie ma 
w pobliżu nikogo, kto mógłby usłyszeć, o 
czym rozmawiamy: – Naprawdę chcesz 
jechać do tego Poznania? Ja wiem, moje 
dziecko, ja to rozumiem, jedź. Jedź i miej 
ich wszystkich w nosie, niech gadają, a ty 
sobie studiuj choćby i w Ameryce. Ja też 
pojechałam jakieś czterdzieści lat temu 
na to szkolenie do Warszawy i widzisz? 
Żyję. A całe życie gadali, szukali dziur 
tam, gdzie ich nie ma…

Teraz uśmiechnęłam się chyba bar-
dziej już przekonująco, uścisnęłam sta-
ruszce pomarszczoną, małą rączkę i wró-
ciłam do domu.

I co dalej?

Czym dla mnie jest dziennikarstwo? 
Cały czas wielkim początkiem i znakiem 
zapytania, ale poza tym wrosło już w 
moją codzienność i w postrzeganie świa-
ta. Przede wszystkim jednak – możliwo-
ścią poznania człowieka. Każdego, bez 

względu na wiek i to, co w życiu robi. To 
jak najlepsza przyjaźń: nawet kiedy je-
steś od kogoś bliskiego bardzo daleko, 
i tak czujesz jego obecność, a kiedy za-
mawiasz w restauracji jego ulubione na-
leśniki, nie możesz uwolnić się od myśli, 
że jesz właśnie jego ulubione danie. Tak 
samo jest z moim zaprzyjaźnianiem się 
z dziennikarstwem. Nawet kiedy chwilo-
wo przechodzi w stan spoczynku, nie je-
stem w stanie uwolnić się od specyficz-
nego patrzenia na rzeczywistość, takim 
sposobem wcześniej, czy później kon-
kretny temat przyjdzie do mnie sam. Do-
kładnie tak, jak nikogo nie można być 
pewnym, tak samo ja nie jestem pewna 
tego związku. Ale cokolwiek będę kiedyś 
robić, nie zmienię już ani sposobu swo-
jego myślenia, ani potrzeby mówienia o 
tym, co i jak widzę przez słowo pisane. 
Dziennikarstwo? To taka poetyzacja, fa-
bularyzacja codzienności.

Paulina Młyńska l. 20

Na zdjęciach – jesienna Bydgoszcz 
w obiektywie Bogdana Dąbrowskiego

nie jest bolesne, gdyż oznacza porzuce-
nie cząstki samego siebie...

Przechodzę obok fontanny, z  którą 
wiąże się tak wiele historii, zarówno pięk-
nych, jak  i bolesnych. Mijam ją, dokład-
nie przyglądając się szczegółom rzeź-
by. Plac jest pusty, a  jednak nie czuję 
się samotna. Jak często to miejsce sły-
szało bolesne „żegnaj”, ile razy widzia-
ło rozstania ukochanych? Przed oczami 
mam dokładny obraz – kobieta i mężczy-
zna. Ona ubrana w piękny kaszmirowy 
płaszcz, on w elegancką czarną mary-
narkę. Trzymają się za ręce, ten ostat-
ni raz. Patrzą sobie w oczy. On składa 
ostatni pocałunek na jej ustach, długi, 
pełen sentymentu. Ociera łzę z policz-
ka. Szepczą sobie intymne słowa, tak 
jakby bali się, że ktoś usłyszy.

Pięknie historie kończą się w najmniej 
spodziewanym momencie. Zamiast 
trwać, przemijają. Czasami pożegna-
nie jest jedynym sposobem. Być może 
mniej bolesnym, być może z konieczno-
ści. Rozstanie boli, zwłaszcza gdy dwie 
dusze stanowią jedność…

Od domu dzieli mnie zaledwie kilka 
kroków. Wspominam jeszcze raz kobietę 
z parkowej ławeczki. Przypominam sobie, 
jak wielki ból malował się na jej twarzy. Pa-
miętam, jak kurczowo trzymała list, jak po 
policzku spływały łzy. Każdego z nas cze-
kają podobne chwile, bo życie jest tylko 
odkładanym na później pożegnaniem. Im 
więcej zostawiamy, im bardziej nam zale-
ży, tym bardziej staje się bolesne.

Najtrudniej jest pożegnać kogoś bardzo 
bliskiego, kto odchodzi na zawsze. Nieod-
wracalnie na zawsze. Żegna się go bowiem 
wielokrotnie każdego dnia – dotykając jego 
rzeczy, czując jego zapach na ubraniach, sły-
sząc tembr głosu. Nie wiem, jak długo będzie 
jeszcze trwało to moje pożegnanie. Dopóki 
mam wspomnienia, dopóty może ono nigdy 
się nie skończyć. Bo gdy umiera osoba, którą 
kochamy, pozostaje żywa w naszym sercu.

Wchodzę po starych, drewnianych 
schodach do mieszkania. Drzwi zamykam 
na klucz. Nie zamierzam uciekać, nie za-
mierzam się ukrywać. Pożegnania są bo-
lesne, bo trwają wiecznie...

Anna Łobocka l. 16
fot. Robert Sawicki

ciąg dalszy ze str. 4.
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Nagle, w  zupełnej ciszy, gro-
madka malców przystaje 
i  wpatruje się z  nieskrywa-

nym zaciekawieniem w rząd specy-
ficznych rysunków. One dominują na 
wystawie. Ich przykuwająca wzrok, 
zróżnicowana, wzorzysta i fascynu-
jąca faktura jest wynikiem odciska-
nia na kartce wpierw pomalowanych 
farbkami prawdziwych liści, rzeczy-
wistych płatków kwiatów, łodyg i in-
nych elementów leśnej flory. Kalki 
te stanowią centrum bajecznie róż-
nobarwnych kompozycji. Są to więc 
prace wykonane dobrze im znaną 
z  zajęć plastycznych, szczególnie 
ulubioną techniką frottage. To jedy-
ny wyraziście realistyczny element 
tej fantastycznej, zadziwiająco mo-
zaikowej prezentacji.

Wśród obecnych tu przedszkola-
ków z grupy Królestwo Maciusia 
z Przedszkola nr 80 w Bydgoszczy 
wszyscy, jak stwierdza ich opiekun-

Las w magii sztuki

ka, Urszula Owsiany, czują się ponie-
kąd współautorami tej wystawy. Dla-
czego? – Nie tylko dlatego, że każdy 
malował prace na konkurs, że otrzy-
maliśmy za nie zbiorowe wyróżnie-
nie. Nasz cel jest bardziej dalekosięż-
ny. Uczymy posługiwać się linią, ko-
lorem, plamą, poznajemy te techniki 
plastyczne dla  szczególnego zamia-
ru. Jest nim zapoczątkowanie pierw-
szych kontaktów piękna sztuki z  na-
turalnym pięknem przyrody. W  ten 
sposób wrażliwość na artystyczne 
dzieło tak naprawdę będzie zawiera-
ła  w sobie również, jako ten pierw-
szy impuls, odczucie piękna przyro-
dy. To nasz ideał.

Czy jest ktoś, kto nie kocha tego 
przyrodniczego, niewyrażalnego, baj-
kowego uroku, który skrywa w  so-
bie las? – Z  lasu – wyznaje Kinga 
– mamy grzyby. – Tlen, drewno, ja-
gody – uzupełniają od razu, pospiesz-
nie pozostali mieszkańcy Królestwa 

Dwie skupione panie i kilkunastu podekscytowanych malców wcho-
dzi do  bydgoskiego Urzędu Miasta na ul. Jezuickiej. Zastanawiam 
się – przedszkolaki z wycieczką do miejskich biur? Nie, nie tak – grup-
ka nie kieruje się na schody prowadzące do pomieszczeń administra-
cyjnych, lecz zatrzymuje w niezwykle kolorowym, bogato udekoro-
wanym holu. Wesoło rozbiega się pośród ścian wypełnionych teraz 
prawie po sufit pracami z masy papierowej, grafiką, rzeźbą, wydzie-
rankami, wycinankami z materiału, obrazami ze sznurka, nawet  kom-
ponowanych techniką origami, czyli składania i prasowania  papieru. 

Maciusia. Sebastian z  przejęciem 
dodaje: – W lesie mogą na zwierzę-
ta polować  myśliwi. Ale czy tylko, 
czy jest coś więcej w różnorodności 
odwiecznego, starego boru poza po-
wszechnie znanymi materialnymi do-
brami? Dla urody, pożytku, niezwy-
kłości lasu, ale przede wszystkim 

dla kształtowania wrażliwości este-
tycznej jego na piękno, kreatywności 
w  jego obronie, odnajdywania w  le-
sie artystycznych inspiracji rok temu, 
w czerwcu, Niepubliczne Przedszko-
le Tęcza, Nadleśnictwo w Żołędowie, 
Kujawsko-Pomorskie Centrum Edu-
kacji Ekologicznej, Akademia Miło-
śników Przyrody w  Siennie ogłosi-
ły plastyczny konkurs „Las w czte-
rech porach roku. Las i  ludzie”. 
Jedna ze  współorganizatorek kon-
kursu, Ewa Turska-Pawlicka z  Nie-
publicznego Przedszkola Tęcza, nie 
kryje radości, że jego twórcze rezul-

1 2

3 4
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Dodatek ekologiczny dofinansowany jest ze środków Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Toruniu

ciąg dalszy na str. 10.

ciąg dalszy na str. 10.

ciach – honoruje go Certyfikat Młode-
go Przyrodnika.

– Kiedy jest ciepło, uczniowie dosta-
ją od nas wskazówki dotyczące wyglą-
du danej rośliny i zadanie odnalezienia 
jej – opowiada Marta Galicz, nauczyciel-
ka w Szkole Leśnej na Barbarce, będą-
ca również leśnikiem – zimą zaś szuka-
ją śladów pozostawianych w lesie przez 
zwierzęta. Jeśli komuś nie wystarcza 
jeden dzień pobytu w Ośrodku (a dane 
pokazują, że najczęściej tak jest), może 
zostać tu na dwa lub trzy dni, rozwija-
jąc swoją przyjaźń do natury. Cała osa-
da składa się z trzech głównych budyn-
ków (nie licząc infrastruktury): leśni-
czówki, dworka i  gościńca, w  którym 
grupy, przyjeżdżające czasem z  dale-
ka, nawet z Mrągowa, mogą wygodnie 
przenocować.

Kiedy wraz z dziećmi wszedłem do 
wnętrza Zielonej Szkoły, wydawało mi 
się, jakbym ujrzał drugie oblicze przy-
rody, odbite w czterech ścianach głów-
nego pokoju. Przeróżne rośliny i robacz-
ki, przykuwając zaciekawione spojrze-
nia uczniów, wystawiały swe piękno na 
pokaz w szklanych gablotach. Namalo-
wane subtelnym pędzlem jelenie, zają-

Czytanie księgi natury
Niegdyś polował tu Zygmunt I Stary, również w tym miejscu pu-

stelnikowi ukazała się św. Barbara. Z nadejściem 2004 roku pośród 
lasów na obrzeżach Torunia znalazła sobie miejsce Szkoła Leśna, 
stając się prawdziwym zielonym sercem dla tego miasta.

Jest wczesne listopadowe popo-
łudnie, nieżałujące nikomu odrobiny 
chłodnego, orzeźwiającego powietrza. 
Dzieci ze Szkoły Podstawowej na toruń-
skim Rubinkowie, z ciekawością malują-
cą się na twarzach, podążają za nauczy-
cielką, nie mogąc oderwać wzroku od 
otaczających ich zewsząd drzew. – Są 
z kółka przyrodniczego i bardzo chcia-
ły przyjechać na Barbarkę, by przeby-
wając tutaj, móc się czegoś więcej do-
wiedzieć o naturze – wyjaśnia ich wy-
chowawczyni. 

Gromadka dowiaduje się od razu: 
podchodzi do jednej z pomocy dydak-
tycznych, by spróbować dopasować li-
ście, owoce i korę do jarzębiny, sosny 
czy świerku. Po chwili otwierają zbudo-
wane z pni „księgi”, słuchając uważnie, 
jak należy rozpoznawać poszczegól-
ne gatunki. Teraz mogą już śmiało ru-
szyć ku prawdziwym drzewom. – Jak 
możemy chronić drzewa i całą przyro-
dę? – zadaje pytanie pani prowadzą-
ca grupę. Ku niebu wystrzeliwuje kilka-
naście rąk z pełnymi garściami pomy-

słów. – Co to za drzewo? – pada kolejna 
zagadka. Uczniowie wykrzykują przez 
siebie przeróżne nazwy, próbując tym 
samym rozpoznać stojący przed nimi 
twór natury. Mimo że są dopiero z trze-
ciej klasy, błyskawicznie wchłaniają wie-
dzę i z każdą chwilą trafniej opisują na-
potykane rośliny. Podczas obcowania 
z naturą zdają się przypominać praw-
dziwych badaczy, próbujących dowie-
dzieć się o swym niezwykłym znalezi-
sku wystarczająco dużo, by móc zacząć 
je prawdziwie doceniać.

– Jestem wielką pasjonatką przyro-
dy – wyznaje Anna Makowska, biolog 
z  wykształcenia. W  toruńskiej Szkole 
Leśnej prowadzi zajęcia, najczęściej te-
renowe. – Chciałabym przekazywać lu-
dziom moją miłość do natury w jak naj-
lepszy sposób – dodaje. Okazji na Bar-
barce jest do tego niemało: szkoły prze-
bierać mogą w ponad 30 tematach, nie-
ustannie rozszerzanych. Młode pokole-
nie uczy się, jak pomagać zwierzętom, 
jak zapobiegać zagrożeniom przyrody, 
rozpoznawać gatunki flory i fauny, może 
także poznać bogatą historię tego miej-
sca. W czasie pobytu uczeń otrzymuje 
Dziennik Przyrodnika i różne zeszy-
ty ćwiczeń, w których weryfikuje wiedzę 
zdobytą podczas wypraw w teren. Je-
śli zaś ktoś uczestniczył w pięciu zaję-

taty przeszły oczekiwania organiza-
torów. – Uruchomiliśmy największy 
skarb maluchów, wyobraźnię. Poka-
zały prawdziwe cuda lasu, opowie-
działy nam, jak czują i jak widzą jego 
baśń. Artystycznie tutaj, na zapre-
zentowanych pracach, dzieci prze-
tworzyły swoje dociekliwe obserwa-
cje i  najszczersze wrażenia. Obec-
ne, a przede wszystkim przyszłe ich 
relacje z przyrodą budują się na tych  
doświadczeniach.

Leśne śliczności, tę ciekawość ta-
jemniczych uroków głuszy boru war-
to bowiem od najmłodszych lat zako-
twiczać w młodzieńczej, estetycznej 
uczuciowości. W  jakim celu? Czym 
skorupka za młodu nasiąknie... Uczyć 
kochania przyrody właśnie za młodu, 
przez twórcze doznanie sztuki. Dba 
się przecież najbardziej o  to, co się  
faktycznie kocha, co się pragnie wy-
razić i pokazać światu. Zakląć magię 
przyrody w magii sztuki. Na akurat tak 
pomyślany i zaprojektowany konkurs 
wpłynęło prawie pół tysiąca prac pla-
stycznych, przede wszystkim od tych 
najmniejszych, z przedszkoli – blisko 
trzysta, a  także ze szkół podstawo-
wych i gimnazjów z kraju, z Białoru-
si i Wielkiej Brytanii. Przyznano dzie-
siątki nagród i wyróżnień. 

W  ratuszowym holu, z  inicjatywy 
Ewy Turskiej-Pawlickiej i  dzięki po-
mocy Anny Engel z Urzędu Miasta, 
zorganizowano jesienią tego roku 
wystawę najlepszych, nagrodzonych 
dzieł plastycznych. D ziś tak chło-
ną ją nie tylko malcy, bo wśród oglą-
dających nie brak i  zupełnie przy-
padkowych, zaskoczonych tym pla-
stycznym wystrojem, zabieganych 
petentów Urzędu. Jakże się przyda 
taka całkiem nieprzewidziana prze-
rwa w załatwianiu rozmaitych spraw 
obywatelskich, taki niespodziewany 
haust artystycznego, ożywczego  od-
dechu! – Najbardziej podoba mi się 
ten brzeźniak z grzybami – mówi do 
swej towarzyszki zdecydowanym to-
nem jeden ze zwiedzających.

Znakomity był pomysł publicznej 
prezentacji owoców konkursu, jako 
że twórcza,   abstrakcyjna wyobraź-
nia, niepospolita, wręcz baśniowa 
fantazja młodych autorów, bogactwo 
artystycznych technik nie pozwalają 
nikomu przejść obojętnie obok wysta-
wy. Nawet młodych z Królestwa Ma-
ciusia zadziwia i wciąga plastycznie 
ujęta gra skojarzeń swoich rówieśni-
ków i tych już nieco starszych twór-
ców. O dkrywają rozmaite detale le-
śnego świata,  bo właściwie każdy ob-
raz buduje indywidualną, intrygującą, 
własną przestrzeń. Choćby to  drze-
wo, ogołocone już z liści, z fantazyj-
nymi konarami, umocowane na uśpio-
nej glebie, oddanej właśnie techniką 
origami, tak nietypowe, a  jednocze-
śnie rozłożyste, silne, niepoddają-
ce się zimie, czyli nagrodzona praca 
Tomka Węgryńskiego z  Niepublicz-
nego Przedszkola Promyczek, do-
brze ilustruje estetyczne odczucia 
licznych twórców.

Opiekunka grupy sześciolatków, Vio-
letta Kosior z Promyczka, mówi, że tak 
naprawdę każdy z  jej przedszkolaków 
ma intuicyjne poczucie tego, co pięk-
ne. – Staramy się tylko pomagać je 
uzewnętrznić, wyrazić. Odchodzić od 
tego, co oklepane. Nie wyłącznie tak 

ce, nietoperze i wiewiórki zdawały się 
co chwila wynurzać ze ściany, z uśmie-
chem spoglądając na pracę nastolet-
nich artystów. To tutaj, po podchodach 
i wielu innych zajęciach w dwustuletnich 
lasach Barbarki, mogą oni dać upust 
swym umiejętnościom plastycznym, le-
piąc na świeżym powietrzu w glinie czy 
zajmując się wikliniarstwem. 

Młodzi przyrodnicy mogą też rysować 
zwierzęta i rośliny, zrobić poster ekolo-
giczny. Podczas jego tworzenia siadają 
przy stołach i chętnie biorąc kredki do 
ręki, w formie plakatu opisują – na przy-
kład – miejsca, w których byli podczas 
wypraw terenowych. – Dzieci nie tylko 
mają odpowiedzieć na pytanie, ale także 
je uzasadnić – wyjaśnia prowadząca za-
jęcia Marta Galicz. – Kiedy mówią o za-
nieczyszczaniu środowiska przez wy-
rzucanie śmieci, muszą również powie-
dzieć, dlaczego tak się dzieje i jakie są 
tego następstwa dla przyrody. Najważ-
niejsze jest, by zrozumieć istotę ekolo-
gii, która mówi nam przede wszystkim 
o współzależności między człowiekiem 
a środowiskiem.

W Szkole są też organizowane kon-
kursy na najlepszy komiks przyrodniczy	
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powszechny, czasami banalny, zachwyt 
lasem w porze rozkwitającej wiosny, la-
tem, jego bujną zielenią, ale również 
las bogaty kolorowymi barwami jesie-
ni, urzekający bielą i  szarością zimy. 
W każdej porze roku. To krok dalej, to 
pogłębianie zarówno wrażliwości este-
tycznej, jak i wyczulenia na malowni-
czość przyrody, w każdym momencie 

jej bytowania. W konsekwencji zbliża-
my się do osiągania tego, do czego wy-
chowujemy. Do umiejętności okazywa-
nia rzeczywistej troski o trwanie przyro-
dy, stanowiącej inspirację duchowych, 
głębokich wzruszeń.

Oglądający te artystyczne prace ule-
ga bezsprzecznie od razu dwóm nie-
rozdzielnym wrażeniom. Pierwsze – to 
niekłamana szczerość i  porywający 
autentyzm dziecięcego wyrazu. Ale 
nie można oprzeć się również drugiej 

Las w magii sztuki

(w 2010 roku wzięło w nim udział aż 617 
osób), fotografię (276 osób nadesłało 800 
prac, z  których najlepsze wydrukowa-
no w formie kalendarza ściennego na rok 
2011) czy sprawdziany wiedzy o przyro-
dzie. Pracownicy Ośrodka wiedzą dokład-
nie, że zanim zacznie się coś kochać, nale-
ży to dobrze poznać. A jeśli już coś się ko-
cha, trzeba o to nieustannie i pieczołowicie 
dbać. Podstawą jest zmiana świadomo-
ści – Szkoła Leśna otwiera dzieciom oczy 
i zachęca, by dały przyrodzie pić, kiedy jest 
spragniona; pozwoliły mówić, gdy chce coś 
przekazać; podały pomocną dłoń, gdy spa-
da w przepaść...

– Zajęcia odbywają się tutaj przez cały 
rok i to prawie codziennie – mówi Michał 
Leszczyński, prowadzący w Szkole za-
jęcia terenowe. Niejako dla potwierdze-
nia pokazuje mi kalendarz wypełniony 
zapiskami o  zaplanowanych lekcjach. 
Właśnie w tej chwili zdałem sobie spra-
wę, że w tej oryginalnej szkole nie ma 
chwili wytchnienia. Oprócz prowadzenia 
zajęć, na które rocznie przybywa śred-
nio około 15 tysięcy dzieci, Barbarka or-
ganizuje również wiele innych projektów. 
Można uczestniczyć w grzybobraniach, 
imprezach z okazji Dnia Dziecka i Wiel-

kanocy czy też wziąć udział w biegach 
przełajowych, narciarskich i rajdach ro-
werowych. Znalazło się też miejsce na 
projekt kryjący się pod nazwą „Zielony 
Uniwersytet”, który pokazuje ludziom 
starszym korzyści płynące z przebywa-
nia na świeżym powietrzu. – Najpierw, 
podczas spaceru w lesie, rozpoznawa-
liśmy głosy ptaków, później przyszliśmy 
z powrotem do ośrodka i  rozłożyliśmy 
nasze leśne zbiory na stołach, próbu-
jąc zidentyfikować gatunki tych roślin. 
Na koniec lepiliśmy w glinie wszystko, 
co tylko nam wyobraźnia podpowiada-
ła – wspomina pani Irena, uczestniczka 
zajęć. – Można przeżyć przygodę, na-
wiązać nowe znajomości i  dowiedzieć 
się czegoś więcej o przyrodzie. Atmos-
fera była wspaniała.

Szkoła Leśna wyznaczyła również 
ścieżki ekologiczne, na których spe-
cyficzne drzewa i  krzewy opisane są 
specjalnymi metryczkami. W okolicach 
Ośrodka zaś opracowano i oznaczono 
trasy spacerowe – wydrukowano do nich 
mapy z opisanymi najciekawszymi punk-
tami w Piwnicach, Przysieku, Forcie VII 
czy też Zamku Bierzgłowskim.

Reprezentacyjnymi akcjami O sady 
Leśnej na Barbarce są projekty: „Sprzą-
tanie Świata” oraz „Posadź drzewo dla 
przyszłych pokoleń” – zachęcający 

Czytanie księgi natury
ciąg dalszy ze str. 9.

uczniów szkół do sadzenia przyszkol-
nych parków dendrologicznych. W  ra-
mach akcji Ośrodek rozsyła nauczycie-
lom ulotki z poradnikiem sadzenia drzew 
i krzewów oraz dostarcza rośliny na miej-
sce. W 2010 roku wzięło w tym przed-
sięwzięciu udział łącznie 40 placówek 
z województwa kujawsko-pomorskiego.

Zdecydowana większość osób opusz-
cza Szkołę Leśną z radością w oczach 
i zamiarem powrotu w to miejsce, przez 
wiele dzieci określane jako przepiękne. 
„Barbarka jest wspaniałym miejscem 
wypoczynku i  odskocznią od codzien-
ności” – brzmi jeden z wpisów w kroni-
ce, pełnej samych pozytywnych opinii 
o szkole. Młodzi uczestnicy w podzięko-
waniu za zajęcia malują na kartach księ-
gi serca z napisem „Barbarka” w środ-
ku, życząc jej, by istniała do końca tego 
świata. „To super miejsce, moje ulubio-
ne” – piszą Kasia i Gosia. Oprócz życzeń 
i podziękowań nie brak też tutaj wezwań 
do innych ludzi, pod którym sam chętnie 
się podpisuję. Zatem, „Torunianie, dbaj-
cie o to miejsce. To wspaniały teren dla 
całej rodziny!”.

Działalność O środka została doce-
niona również na szerszą skalę. Za swój 
wkład w  pomaganie naturze O środek 
w 2007 roku został laureatem Narodo-
wego Konkursu Ekologicznego „Przy-

jaźni środowisku” w kategorii Promo-
tor Ekologii (tytuł ten przedłużano przez 
dwa następne lata) i wyróżniony w kon-
kursie na „Najlepszy Produkt Turystycz-
ny”, „lądując” obok Festiwalu Smaku 
w Grucznie i chełmińskiego Miasta Za-
kochanych.

– Nie! – zabrzmiał błagalny okrzyk 
z  kilkunastu młodych gardeł, kiedy ich 
wychowawczyni oznajmiła, że muszą 
już wracać. – Chcemy jeszcze chwilę 
zostać! Spoglądając na dzieci, którym 
udało się wywalczyć kilka minut zaba-
wy w drewnianym zamku, zdałem sobie 
sprawę, jak ważną funkcję pełnią dziś 
Zielone Szkoły. W  zwykłych szkołach, 
czy to podstawowych, czy średnich, nie-
wiele mówi się o szacunku dla przyro-
dy, nie pokazuje, jak ją kochać i jej po-
magać. Zajęcia nie odbywają się raczej 
podczas leśnych spacerów, nie zawsze 
są też połączeniem zabawy z edukacją, 
jak to ma miejsce w tej Szkole Leśnej. 
Powinno być więcej ośrodków takich 
jak na Barbarce koło Torunia, głoszą-
cych jedno proste równanie: człowiek = 
życie = natura. Jeżeli wyginie człowiek, 
pozostałe dwa czynniki nadal będą ist-
niały – lecz jeśli umrze natura, wszyst-
ko inne umrze wraz z nią.

Kiedy opuszczam Szkolę Leśną, za-
uważam ekspozycję POD WIATR, które 
jest tutaj dostępne. Miło mi, że jesteśmy 
z naszym czasopismem i jego „Ekologią 
bez granic” w  miejscu tak przyjaznym 
przyrodzie i jej przyjaciołom.

Tekst i zdjęcia: 
Mikołaj Wyrzykowski l. 16

ciąg dalszy ze str. 8.

spontanicznej impresji, że ten ukaza-
ny w  niezwykłych detalach las egzy-
stuje w każdej porze, w każdym swo-
im elemencie. Mówi do nas. Ma duszę, 
żyje i wywiera wpływ na człowieka, jak-
by z  nim w  tym bytowaniu harmonij-
nie współdziałał. – To jest podstawa, 
punkt wyjścia przed rozpoczęciem ar-
tystycznej pracy. Pewność, że przyro-
da żyje, że pozytywnie na nas wpływa 
– wyjaśnia Elżbieta Guzman, prowa-
dząca wychowanie plastyczne w byd-
goskim Gimnazjum nr 51. Jej wycho-
wankowie, również i ci, którzy nie zdo-
byli tym razem laurów w konkursie, nie 
mają wątpliwości, że stanowią z taką 
przyrodą jedność. – Jest tak – precy-

zuje nauczycielka – że każdy, kto na-
wiązuje z nią, tą żyjącą przyrodą, tym 
lasem, dobry kontakt, tym bardziej zre-
alizowany właśnie poprzez artystycz-
ną ekspresję – potrafi później lepiej 
poznać samego siebie. Lepiej  rozu-
mie innych, spontanicznie wyraża po-
zytywne emocje i jest rzeczywiście do-
brym człowiekiem.

Krzysztof Giersz l. 21
fot. Robert Sawicki

Prace (na zdjęciach) wykonali:

1. Hubert Ignasiak, SP nr 6 Oleśnica
2. Sandra Łączna, SP nr 62 Bydgoszcz
3. Agata Sobieraj, SP nr 1 Świecie
4. Weronika Grochulska, Os. W. nr 2 Bydgoszcz.

Archiwalne egzemplarze Pod Wiatr są dostępne w następujących bibliote-
kach krajowych:

 Biblioteka Narodowa, Warszawa 
 Uniwersytet Jagielloński Biblioteka Jagiellońska O ddział Gromadzenia 

Zbiorów, Kraków
 Uniwersytet Adama Mickiewicza Biblioteka Uniwersytecka, Poznań
 Uniwersytet Warszawski Biblioteka Uniwersytecka Sekcja Czasopism Bieżących, 

Warszawa
 Katolicki Uniwersytet Lubelski Biblioteka Uniwersytecka, Lublin
 Wojewódzka i Miejska Biblioteka Publiczna im. dr. W. Bełzy, Bydgoszcz
 Uniwersytet Mikołaja Kopernika Biblioteka Uniwersytecka, Toruń
 Wojewódzka Biblioteka Publiczna Książnica Kopernikańska Dział Czasopism, 

Toruń
 Uniwersytet Gdański Biblioteka Uniwersytecka, Gdańsk – Wrzeszcz
 Uniwersytet Wrocławski Biblioteka Uniwersytecka, Wrocław
 Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej Centrum Języka i Kultury Polskiej dla 

Polonii, Lublin.

 Pod Wiatr
w bibliotekach

Bydgoszcz – „Przechodzący przez rzekę”.                               fot. Robert Sawicki
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Człowiek innego, wrażliwsze-
go gatunku. Piewca przesta-
rzałych dzisiaj wartości. Nie-
konwencjonalny, oryginalny 
muzyk. Jak sam o sobie mówi 
– wędrowny grajek. Wywiad 
z Tomaszem Żółtko – człowie-
kiem widzącym dalej i więcej, 
którego piosenki aż kipią re-
fleksjami o życiu i Bogu.

 Dlaczego w dobie popkultury zde-
cydował się Pan na tworzenie tego 
typu muzyki? Poezja śpiewana nie 
jest popularna.

– Nie wiem, czy to, co tworzę, jest poezją 
śpiewaną. Raczej bym to nazwał piosen-
ką autorską, ale mniejsza o słowa. Dla-
czego coś takiego tworzę? Być może dla-
tego, że niczego innego nie potrafię. Taki 
jestem. Po prostu.

 Skąd czerpie Pan inspiracje?
– Jakby to banalnie nie zabrzmiało – z ży-

cia. Żyjemy w ciekawych czasach. Chińczy-
cy mówią, że to przekleństwo. Nie wiem, 
czy mają rację. Nieważne. Nic, tylko się roz-
glądać i wyciągać wnioski, myśleć, oczywi-
ście nie tylko po to, by pisać piosenki, ale 
żeby też żyć w miarę rozsądnie, w pory-
wach nawet pięknie. Ja tak staram się robić.

 Tworzy Pan muzykę refleksyjną. 
To życiowa misja, by wzbudzać w lu-
dziach powody do rozmyślań?

– Misja to jest wielkie słowo.

 Trzeba przyznać, że odbiega Pan 
od współczesnych, popularnych prą-
dów muzycznych.

– O dbiegam od współczesnych tren-
dów, ale też płacę za to wielką cenę 
w sensie showbiznesowym.

 Celebrytą Pan nie jest.
– Nie jestem i nigdy bym nie chciał być. 

Nie imponuje mi to w żaden sposób. To 
nie są moje buty. Myślę o czymś bardziej 
przyziemnym, jak choćby liczba ludzi, 
którzy przychodzą na moje koncerty. To 
są zwykle garstki. Mało kogo dzisiaj coś 
takiego interesuje. Ale trudno. Więc nie 
wiem, czy to, co robię, nazwałbym mi-
sją, raczej nie. Ja po prostu staram się 
pisać o rzeczach dla mnie ważnych. Tak, 
jak wspomniałem – inaczej nie potrafię.

 Piosenkę „Kochaj mnie i dotykaj” 
słuchacze bardzo polubili, natomiast 
„Bóg kocha chorych na AIDS” – prze-
ciwnie – prowokowała i budziła kon-
trowersje. Co miał Pan na myśli, pi-
sząc jej tekst?

– Dokładnie to, co napisałem. Tu nie ma 
żadnego drugiego dna. Stwierdzam tylko 
fakt, że Bóg ich kocha. Ja nie kreuję siebie 
jako adwokata ludzi chorujących na AIDS. 
Jednak jest tutaj bardzo ważny kontekst. 
Ten utwór napisałem dwadzieścia lat temu, 
to były czasy, kiedy rozprzestrzeniająca się 

Swoje dni chcę przeżyć pięknie

epidemia AIDS wzbudzała we wszystkich 
społeczeństwach niezwykle wiele emocji. 
Dzisiaj przyzwyczailiśmy się do tego, że 
ludzie chorują na AIDS i umierają, to nie 
robi na nas dużego wrażenia. Dwadzieścia 
lat temu AIDS kojarzyło się jednoznacznie 
z homoseksualizmem, wyuzdaniem sek-
sualnym. Ludzie, którzy chcieli pomagać 
chorującym na AIDS, np. żyjący jeszcze 
wtedy Marek Kotański ze swoim Mona-
rem, ale nie tylko, byli wręcz prześladowa-
ni przez niektóre środowiska, które widzia-
ły w tej epidemii tylko wyraz zepsucia i nic 
więcej. Kiedyś grałem w ośrodkach mona-
rowskich, ale kiedy pierwszy raz zetkną-
łem się z chorymi na AIDS, to było ważne 
spotkanie dla mnie. I napisałem ten utwór. 
Został ocenzurowany w większości roz-
głośni radiowych. Wiem to od redaktorów 
muzycznych.

 Napisał Pan tę piosenkę, by wes-
przeć tych ludzi? Niektórzy w tekście 
widzą krytykę społeczeństwa.

– Nie wiem, jak ja mogłem tą piosenką 
kogokolwiek wesprzeć. Nie jestem zmie-
niaczem świata ani kimś, kto pełni jakąś 
misję. Ja po prostu piszę piosenki, arty-
kuły czy wiersze. To nie jest nic wielkie-
go. Coś tam przeżywam i piszę, tak samo 
było z tą piosenką, nic ponadto.

 W piosence „Życie od nowa” śpie-
wa Pan „czasem mi wstyd spojrzeć 
za siebie”. Żałuje Pan czegoś w swo-
im życiu?

– Tak, jest kilka rzeczy, których żałuję, 
ale których nie da się cofnąć. Istotą ży-
cia nie jest to, czy popełniamy błędy – bo 
wszyscy je popełniamy – tylko czy wycią-
gamy z nich wnioski. To jest sprawa klu-
czowa. Ja staram się tak robić.

 Jakie wartości są dla Pana w ży-
ciu najważniejsze?

– Miłość do Boga, do drugiego człowie-
ka, przyjaźń i ogólnie kwestia relacji. To 

są bardzo ważne rzeczy. Rodzina oczy-
wiście także.

 Wspiera Pana rodzina? Nie kryty-
kuje wyboru cichej drogi kariery, innej 
niż przykładowego celebryty?

– Celebryci wcale nie są takimi szczę-
śliwymi ludźmi, na jakich pozują i jak nam 
się wydaje. Tak. Jestem bardzo wspiera-
ny przez rodzinę.

 Parafrazując ponownie słowa 
Pańskiej piosenki, dla niektórych ludzi 
życie to jedzenie, picie i odliczanie dni 
do wypłaty. Czym życie jest dla Pana?

– Przede wszystkim zadaniem.

 Jakie ma Pan zadanie?
– Żeby swoje dni przeżyć pięknie i mą-

drze.

 Pięknie – to znaczy?
– Żyć pięknie – to znaczy dla mnie żyć 

w pokoju z Bogiem, w zgodzie z samym 
sobą i móc sobie zawsze z czystym su-
mieniem spojrzeć w oczy.

 W zgodzie z samym sobą nie za-
wsze idzie w  parze z  pogodzeniem 
się z otaczającą rzeczywistością. Nie 
czuje się Pan dobrze w  społeczeń-
stwie. Chciałby Pan, aby społeczeń-
stwo zmieniło się?

– To prawda, nie czuję się dobrze we 
współczesnym społeczeństwie. Ale czy 

zachęci
•	 do głębszego poznania siebie i drugiego człowieka
• 	do znajdowania odpowiedzi na niepokoje egzystencjalne
• 	do uczestnictwa w dialogu, prezentacji własnego stanowiska 
	 i jego obrony 

pomoże
•	 stawiać pytania, argumentować i prowadzić dyskusję
•	 dostrzec zagadnienia filozoficzne w nauce, literaturze, 
	 sztuce i religii 
•	 zrozumieć różne sposoby pojmowania filozofii 
	 na przykładzie osiągnięć wybitnych filozofów
• 	poznać źródła i granice poznania
• 	pokochać filozofię
• 	uwierzyć w siebie

Kim jestem? Skąd przychodzę? Dokąd zmierzam? Jaki jest sens ludz-
kiego życia? Odwieczne pytania, współcześnie aktualne. Chcesz o nich 
rozmawiać? Przyjdź do nas! Zaproszenie kierujemy do gimnazjalistów	
i uczniów szkół ponadgimnzjalnych.

Spotkania młodych filozofów odbywają się w poniedziałki o godz.17.30 
w bydgoskim Pałacu Młodzieży w sali 214. 

e-mail Małej Akademii Filozofii: akademiafilozofii@wp.pl
Zajęcia prowadzi Katarzyna Twaróg – filozof, teolog i polonista. 

to jest kwestia społeczeństwa, czy to mój 
problem? Może zwyczajnie ja jestem dzi-
wakiem, który jest nieprzystosowany. Nie 
czuję się jednak kompetentny ani god-
ny, by zmieniać społeczeństwo, ale ge-
neralnie taki konformizm i  bezrefleksyj-
ność, bezinteresowna zawiść, którą wi-
dzę… Tego jest zdecydowanie za dużo, 
to mi zupełnie nie pasuje. Te spory poli-
tyczne i społeczne, które tak bardzo nas 
dzielą i bardzo targają naszymi emocja-
mi, to jest chore. Nie chcę w tym uczest-
niczyć i źle jest mi z tym.

 Z pewnością nie jest Pan żadnym 
dziwakiem. To ludzie zmieniają się na 
gorsze, stają się mniej wrażliwi, bar-
dziej obojętni. Mam nadzieję, że Pań-
skie piosenki poruszą słuchaczy, do-
trą do serc i sumień. Życzę udanych 
koncertów i dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: Patrycja Szopiera
fot. Piotr Kubic

Tomasz Żółtko – kompozytor, mu-
zyk, poeta i publicysta. Oryginalna postać 
współczesnej piosenki autorskiej. W swo-
im dorobku artystycznym posiada łącznie 
piętnaście płyt, tomików poezji i kaset. Wie-
le z jego utworów zmusza do refleksji, kry-
tycznego spojrzenia na siebie i otaczającą 
nas rzeczywistość. Piosenka „Kochaj mnie 
i dotykaj” z albumu „Klatka skandalu” sta-
ła się ogólnopolskim przebojem i emitowa-
na była w większości rozgłośni radiowych.

m a ł a  a k a d e m i a  f i l o z o f i i

Dołącz do nas i zostań filozofem!
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Ja pana z sobą zabiorę w nieznaną 
podróż daleką… Sympatia moim wybo-
rem powodowała poniekąd. Na towarzy-
sza podróży przewidział pana mój plan 
– nie będzie panu się dłużyć, nie poża-
łuje pan – obiecywał Jeremi Przybora 
w jednej ze swoich piosenek. A więc ru-
szamy. Nie będzie się dłużyć!

Śladem starszego pana
Dłuższy przystanek w podróży zrobi-

my w Bydgoszczy. Mieście wodą stoją-
cym, kojarzącym się z barkami pływają-
cymi wzdłuż Brdy, słynnymi spichrzami, 
strajkującą „Solidarnością”, a dziś – z Fil-
harmonią Pomorską im. Ignacego Jana 
Paderewskiego. Mieście niegdyś niepo-
zornym, które potrafiło oczarować uro-

dą tych, którzy umieli dostrzec w  nim  
subtelną magię. Jeremi Przybora, twór-
ca Kabaretu Starszych Panów, artysta, 
satyryk, radiowiec – warszawiak z po-
chodzenia, bydgoszczanin – z przypad-
ku i z zamiłowania. Miasto kojarzył z dę-
bem. To właśnie do stóp stojącego na-
dal, rozłożystego drzewa prowadzi szlak 
imienia Jeremiego Przybory. W drogę.

Piętnastokilometrowy szlak ma swój 
początek w bydgoskim Fordonie, wtedy 
była to podbydgoska miejscowość .W la-
tach dwudziestych ubiegłego stulecia oj-
ciec poety kupił tutaj majątek Miedzyń 
Wielki. Chciał, by syn oddychał w czasie 
wakacji świeżym, czystym powietrzem. 
Do tego właśnie miejsca prowadzi piasz-
czysta ścieżka, którą ruszyliśmy. Mija-
my domki i malutkie ogrody. Latem są 
pięknie ukwiecone. Jesienią z pewno-
ścią spodobałyby się Przyborze, który 
był zakochany w barwach tej pory roku. 

Skręcamy na polanę, która po chwi-
li przechodzi w gęsty, młody, sosnowy 
las. Droga zmienia się w wąską ścież-
kę. Nagle u naszych stóp pojawia się 
głęboki parów. Ścieżka prowadzi przez 
sam jego środek, prosto w dół. Jedna 
ze ścian jest prawie pionowa. Udaje się 
nam wyjść z wąwozu. Czerwone strzał-
ki, oznaczające szlak, prowadzą nas 
prosto do drugiego wąwozu. 

Pokonujemy go tylko dzięki ukło-
nom giętkich, młodych drzewek, które 
pomagają nam utrzymać stopy na zie-
mi. Gdy tylko odczepimy pąki róż, które 
przylgnęły do naszych ubrań podczas 
niemal górskiej wspinaczki, będziemy 
mogli ruszyć dalej w poszukiwaniu cu-
dzych wspomnień. Wtem, w odległości 
jakichś pięciuset metrów od głównego 
szlaku, zauważamy drewniane zabudo-
wania. Niegdyś była to owczarnia. Ale 
nie za czasów Przybory. Wtedy był tu 
majątek jego ojca. Tuż przy owczarni 
jest pagórek. Na pagórku rośnie dąb. 
Ten z pewnością pamięta artystę, który 
chętnie siadał pod jego liściem. I wzgó-
rze, i dąb położone były na terenie ma-
jątku ojca artysty. Mieszkańcy Fordonu 
wiążąc drzewo z wydarzeniami z prze-
szłości, nazywają je dębem Napoleona.

Jeśli wierzyć legendzie, ponad sto lat 
wcześniej właśnie z  tego miejsca ob-

serwował okolicę Napoleon Bonaparte. 
Patrzył w stronę Wisły, którą przepra-
wiały się jego wojska podczas marszu 
na Rosję. Dąb, zasadzony na pamiąt-
kę tamtego wydarzenia, stoi na wzgó-
rzu dumnie, samotnie, bacznie obser-
wuje. W  bydgoskich wspomnieniach 
Przybory dostojne drzewo jest często 
obecne. Poeta mówił o  nim z  niema-
łym wzruszeniem. Dąb i muzyka z pa-
tefonu – oto, z czym kojarzyły się arty-
ście wakacje spędzane w Bydgoszczy, 
w  „moim Neapolu” – jak powie po la-
tach. Dzisiaj dąb nosi imię Jeremi i jest 
chroniony jako pomnik przyrody na pod-
stawie uchwały Rady Miasta Bydgosz-
czy z dnia 28 września 2011 r.

Wakacje co roku dobiegały końca. 
Na dłużej Przybora zagościł w grodzie 
nad Brdą tuż po wojnie. Pierwsze kro-
ki skierował wtedy do tutejszego radia 
– jego siedziba nadal mieści się przy 
ulicy Gdańskiej. Satyrycznej audycji, 
prowadzonej na żywo – Pokrzywy nad 
Brdą i głosu Przybory, słuchali wszyscy. 
Jej znakiem rozpoznawczym były słowa 
gospodarza programu. Witał się ze słu-
chaczami niezmiennym: Mówi Rozgło-
śnia Pomorska Polskiego Radia w Byd-
goszczy. Tu wasz ulubiony gawędziarz. 
Nieskromnie, ale z gracją. To właśnie 
za mikrofonem Przybora zawładnął... 
piórem. Zaczęło się od redagowania 
radiowej gazetki – przewrotnego „Or-
ganu wiszącego”. Na jej łamach arty-
sta publikował pierwsze teksty. To miał 
być początek wielkiej twórczości saty-
rycznej. Z żoną i córką mieszkał w Byd-
goszczy przy alei Ossolińskich. Tam też 
pokochał dęby, zachwycające zwłasz-
cza jesienią. Do secesyjnego budynku 
przy ulicy Gdańskiej wchodził Przybo-
ra codziennie aż do czerwca 1948 roku. 
Wtedy postanowił wrócić do Warszawy. 

Dopiero wtedy zajął się teatrem, do-
piero wtedy poznał Jerzego Wasowskie-
go. Dopiero wtedy artyści założyli słynny 
Kabaret Starszych Panów. Dopiero wte-
dy cała Polska mogła nucić refleksyjnie 
My jesteśmy tanie dranie, pociągająco 
Bo we mnie jest seks i dowcipnie Addio 
pomidory! Addio ulubione! Słoneczka za-
chodzące za mój zimowy stół! To póź-
niej. Wcześniej była Bydgoszcz. Uko-
chana. Czarująca. Inspirująca.

Dorota Misiak l. 20

* zdjęcie pochodzi z książki: J. Przybo-
ra, „Przymknięte oko opatrzności. Me-
muarów cz. II”, Olsztyn 1998. 

Budynek radia PiK w Bydgoszczy.                                              fot. Ireneusz Sanger Jeremi Przybora w bydgoskim studiu radiowym*.               

Dąb „Jeremi”.                                                                                 fot. Ryszard Seidel
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18 lat POD WIATR – wspomnienie podróżnicze

J est krajem gęsto zaludnionym. Na 
100 milionów mieszkańców jedna 
piąta żyje w Dolinie Meksyku, leżą-

cej na wysokości około 2100 m n.p.m. 
Na tym obszarze dominuje miasto Mek-
syk, rozległa stolica kraju i jedno z naj-
większych miast na świecie. Pełne uro-
ku, dobrze zachowane miasta z czasów 
kolonialnych są charakterystyczne dla 
stanów położonych na północ od miasta 
Meksyk, jak się później okazało – przy-
szłego celu mojej podróży. Skąpane 
w słońcu brzegi oceanu i lasy równikowe 
sąsiadują z porośniętymi kaktusami pła-
skowyżami oraz pokrytymi śniegiem wul-
kanami. Indiańskie wioski, gwarne mia-
sta i ekskluzywne kurorty... To wszystko 
było przede mną...

Pierwszy sierpnia 2000 roku. Przed 
chwilą samolot linii lotniczych „Eir Transat”	
z dwugodzinnym opóźnieniem wylądo-
wał na małym lotnisku w okolicach miej-
scowości o tajemniczej nazwie – Puer-
to Vallarta. Uprzejme i zawsze uśmiech-
nięte stewardesy pomagają pasażerom 
i kierują wszystkich do wyjścia. Zgodnie 
ze wskazówkami wychodzę na mały po-
most, podjeżdżają schody.

Jestem w Meksyku...
Przede mną w oddali roztacza się wiel-

kie pasmo górskie Sierra Madre, nato-
miast po drugiej stronie wynurza się pięk-
ny, długi brzeg turkusowego Pacyfiku. 
Wszędzie palmy kokosowe i bananow-
ce. Upał, twarz smaga suchy wiatr, czu-
ję słodki zapach kokosu i egzotycznych 
przypraw. Zachwyt zapiera dech w pier-
siach... Tego widoku, ukłucia w  sercu, 
fascynacji nie zapomnę do końca ży-
cia. Tak właśnie przywitałam się z Mek-
sykiem. Jeszcze tylko bagaże, kontrola 
paszportów i w drogę!

Z  lotniska do najbliższego miasta jest 
około 20 km. W autokarze śmiechy, 
gwar i śpiew. Turyści (głównie Ka-

nadyjczycy i  Amerykanie) nieustannie 
szukają w  swoich przeogromnych ba-
gażach komórek, aparatów fotograficz-
nych i kamer.

Puerto Vallarta. Dojeżdżamy do prze-
pięknego kompleksu hotelowego „Royal 
Decameron” nad samym oceanem. Ob-
sługa wita nas radosnym Hola i zapra-
sza na orzeźwiającego drinka. Nie za-
pominajmy, że to kraj tequili ! Hotel „bo-
ski”; pięć basenów, korty tenisowe, pole 
golfowe oraz jazda konna. Po drodze, 
przy plaży bary w kształcie słomkowe-
go patio i  osiem restauracji: japońska, 
włoska, grecka; do wyboru, do koloru. 
Plaża, ocean i słońce. Istny raj na ziemi!

Samo Puerto Vallarta przyciąga tury-
stów jak magnes. W latach sześćdzie-
siątych gwiazdy Hollywood odkryły uro-
ki tropikalnego raju nad Zatoką Bande-
ras. Od tamtej pory Puerto Vallarta stało 
się jednym z głównych meksykańskich 
kurortów nad Pacyfikiem. Co roku oko-
ło 1,5 miliona turystów przybywa tutaj, 
by rozkoszować się pięknymi plażami, 
przyjemną o  każdej porze roku pogo-
dą, sportami wodnymi i nocnym życiem. 
Jednak obsługa hotelowa odradza „wy-
pady” do miasta po północy. Nocą jest 
niebezpiecznie, można zostać napad-
niętym i okradzionym. Zdarza się i tak, 
że nocną eskapadę można przypłacić 
życiem (największym interesem i  zy-
skiem dla terrorystów są obecnie nar-
kotyki oraz sprzedaż i  wymiana ludz-
kich organów).

Podczas penetrowania tego nadmor-
skiego kurortu wybieram się do najstar-
szej dzielnicy – Viejo Vallarta. Zacho-
wała ona pewne cechy typowej meksy-
kańskiej osady, gdzie domy są kryte da-
chówką i  pobielane wapnem, a  bruko-

wane uliczki wiodą w kierunku porośnię-
tych lasami gór. 

Na Isla Rio Cuale, małej wyspie na rze-
ce przecinającej miasto, usytuowany jest 
prześliczny ogród botaniczny z wieloma 
kafejkami. Natomiast przy malećon, nad-
brzeżnym deptaku, można wynająć wod-
ną taksówkę dowożącą do innych czę-
ści zatoki, m.in. największej w Meksyku 
mariny. Na ulicach łatwo można wyczuć 
ciężki zapach tequili – najsłynniejszego 
alkoholu Meksyku. Miasto otaczają plan-
tacje Agawy tequilany, z których rdzeni, 
czyli pińas, od XVI wieku produkuje się 
cenny trunek.

Dla wielu turystów najciekawszą czę-
ścią pobytu w Meksyku są zakupy. Nie-
którzy lubią eleganckie i drogie butiki lub 
stoiska jubilerów. I nni wolą gwar barw-
nych targów ulicznych z piramidami eg-
zotycznych owoców i warzyw albo przy-
drożne kramy pełne pięknej ceramiki 
bądź wyrobów tkackich w jaskrawych ko-
lorach. Osobiście wolę to drugie.

Udaję się na wielki targ. Samochody 
jadą pod prąd i na czerwonym świetle, za 

nimi ludzie. Do tego przechadzający się 
po mieście policjanci w  kuloodpornych 
kamizelkach, wyposażeni w pokaźne au-
tomatyczne karabiny, ale oczywiście „od 
ucha do ucha” uśmiechnięci, szczególnie 
do młodych dziewczyn (sprawdzone!). 

Targowisko, trochę lumpiarskie, ale 
malownicze. Oglądam kolejne stoiska i, 
o dziwo, na każdym jest to samo. Ceny 
wygórowane, ale można, a wręcz trzeba, 
się targować. Chcąc zapłacić mniej, wy-
starczy  zapytać: Cuanto es lo mentos? 
(na jaką obniżkę ceny mogę liczyć?). 
Bez targowania nie ma żadnego zaku-
pu. Wszędzie mnóstwo koralików, na-
szyjników, kapeluszy i sukienek z wielkim 
napisem Mexico, Puerto Vallarta ‘2000. 
Poniżej różowy rekin machający płetwą, 
ale kicz! Odnoszę wrażenie, że Meksy-
kanie głównie handlują, jedzą i  strasz-
nie wrzeszczą... R obi się późno. Pora 
wrócić taksówką do hotelu (autobusy są 
zbyt niebezpieczne, szczególnie dla ko-
biet) i odpocząć!

Wyjeżdżamy za miasto. Na horyzon-
cie pojawiają się małe wioski, wszędzie 
brud, bieda, dzieci bawią się w rowach 
razem z bydłem. Tradycyjne spojrzenie 
Meksykanów na świat można przedsta-
wić za pomocą kręgów. Pierwszy i naj-
ważniejszy krąg to rodzina, której sercem 
jest matka. Dzień Matki to najistotniejsza 
data w meksykańskim kalendarzu i nie-
przypadkowo najostrzejsze przekleństwa 
odnoszą się do słowa madre. Poza rodzi-
ną tradycyjnie najbliższy krąg przyjaciół 
stanowią compadres (rodzice chrzestni) 
albo po prostu couates (kumple).

P o całym dniu zwiedzania wybie-
ram się na organizowany w hote-
lu „show” meksykański lub latyno-

ski z prawdziwą muzyką i tańcami. Mek-
syk słusznie jest dumny ze swej sztu-
ki ludowej, która jest o wiele ciekawsza 
niż sztuka profesjonalna. Muzyka ma-
riachi zdobyła sobie słuchaczy nawet 
w  Japonii! Nazwa pochodzi od francu-
skiego słowa mariage – ślub, wesele. 
Mariachi narodziła się w stanie Jalisco 
w XIX wieku, kiedy to muzycy grali wła-
śnie na weselach i przyjęciach. Dzisiejsi 
muzycy często są najmowani przez ka-
walerów starających się o rękę wybran-
ki, aby pod jej domem grali serenady. Też 
bym tak chciała!

Warto wspomnieć o bogach dawne-
go Meksyku. Cywilizacje starożytnej Me-
zoameryki oddawały cześć ogromnemu 
panteonowi bogów. Niektórzy z nich byli 
związani z  ciałami niebieskimi, takimi 
jak: gwiazdy, słońce i księżyc, inni mieli 
związek z kalendarzem. Byli też bogo-
wie, którzy sprawowali władzę nad stwo-
rzeniem czy śmiercią. Bogów czczono, 
ale budzili również strach. Wierzono, 
że jeżeli stworzyli świat i kierowali jego 
losami, to mogli go równie łatwo znisz-
czyć. Spotykane było również składa-
nie ofiar z ludzi! Tak więc istnieli bogo-
wie deszczu, stwórcy świata podziem-
nego czy też najsłynniejszy bóg Meksy-
kanów – zwany przez Majów – Kukuy-
can, występujący pod postacią pierza-
stego węża stanowiącego połączenie 
ptaka z grzechotnikiem. Coś okropnego.

Tak się rozpisuję, a minęły już czte-
ry dni mojego pobytu, przygody – ma-
rzenia. Jest szósta rano, siedzę na pla-
ży pod ogromną palmą i  oglądam to 
niezwykłe zjawisko, jakim jest wschód 
słońca. Ukazuje nam swoje najpiękniej-
sze walory i barwę. Przypomina o bu-
dzącym się nowym dniu, a wraz z nim 
odradzającej się nadziei. Właśnie wy-
pisuję kartki do rodziny i  znajomych, 

W cieniu sombrera
Meksyk, kraj o  różnorodnej 

kulturze i  urozmaiconych kra-
jobrazach, zachwyca rozmaity-
mi zabytkami, dźwiękami, sma-
kami i zapachami. W żadnym in-
nym miejscu obu Ameryk historia 
i magiczne obrzędy nie splatają 
się tak mocno z szarzyzną współ-
czesnej codzienności. To chyba 
jedyne miejsce na ziemi, gdzie 
spotykają się ze sobą tak zwany 
pierwszy i trzeci świat. 

ciąg dalszy na str. 14.



14

Pejzaże życia

będzie o czym dyskutować po powro-
cie. Żałuję, że nie ma ich tutaj razem ze 
mną, ale może jeszcze kiedyś, w przy-
szłości...

Codziennie notuję wszystko w  pa-
miętniku, który – mniemam, będzie le-
karstwem na jesienno-zimową chan-
drę. Aha! Zapomniałabym napisać, ja-
kie pyszne są burritos – cienkie ciasto 
zapiekane z wołowiną, papryką i inny-
mi przyprawami. Kuchnia meksykańska 
jest wyśmienita. Warto też skosztować 
tortillę – płaski placek kukurydziany 
z salsą – sosem nadającym potrawom 
charakterystyczny smak i aromat ziół. 

Nauczyłam się także nurkować, pły-
wać na skuterze wodnym, surfować i że-
glować na katamaranie. Można by było 
kupić takie „cacko”, ale gdzie pływać? 
Po Bałtyku? Chyba za bardzo się rozma-
rzyłam. Muszę zejść na ziemię, bo nie-
długo czar pryśnie i powrócę do szarej 
rzeczywistości. Pozostanie jedynie brą-
zowa opalenizna i wspomnienia...

Minęło dziesięć dni. Przygnębiona 
jadę na lotnisko, w  autokarze cisza. 

Wszyscy pasażerowie ostatni raz pró-
bują zapamiętać Meksyk. Na pożegna-
nie otrzymujemy miniaturki   sombre-
ra – kapelusiki wyszywane kolorowy-
mi cekinami. Wchodzimy na pokład sa-
molotu. Każdy mruczy pod nosem żało-
sne „hallo” do reklamowego uśmiechu 
stewardes. O statni raz obracam się, 
zerkam do malutkiego okienka, wzdy-
cham i w myślach powtarzam: „Do zo-
baczenia... kiedyś... Och! Meksyk... mój 
MEKSYK...”.

Tak naprawdę dzisiaj mamy grudzień. 
Za oknami deszcz i wichura. Siedzę wy-
godnie w fotelu z kubkiem gorącej cze-
kolady i  oglądam zdjęcia z  minionych 
wakacji. Czytam notatki z  pamiętnika. 
O! Widać jeszcze drobinki złocistego 
piasku... Przecież pisałam to na plaży, 
o wschodzie słońca. I wcale nie złapała 
mnie jesienno-zimowa chandra, to coś 
lepszego przyciąga mnie co tydzień do 
tych zdjęć. To fascynacja tym egzotycz-
nym krajem. Właśnie zauważyłam wil-
gotną strużkę na moim policzku. Czy to 
łza? Nie, to ostatnie już wspomnienie...

Natalia Grajewska l. 17
POD WIATR nr 12/2000

XXI  wiek. Coraz bardziej rozwinię-
ta gospodarka, medycyna, nauka, a co-
raz bardziej zacofani ludzie. Nowy ste-
reotyp człowieka obojętnego na uczucia 
i emocje, z którym spotykamy się dzień 
w dzień. A jednak jestem w stanie pokusić 
się o stwierdzenie, że na tym świecie co-
raz częściej mamy do czynienia ze „Świę-
tymi Mikołajami”. Nie są ubrani w czer-
wony płaszcz, czapkę z białym pompo-
nem i nie chodzą z wielkim workiem pre-
zentów. Nie jeżdżą saniami, zaprzęga-
nymi w renifery i nie mieszkają w Lapo-
nii. Są obok nas. Zwykle skromni, szarzy 
ludzie, którzy dają drugiemu więcej, niż 
sami posiadają.

Wigilia. Kilka godzin przed rozpoczę-
ciem świątecznej kolacji, od domu do 
domu snuje się kobieta ubrana w  sta-
re, podarte ubranie. Gdy ludzie słyszą, 

Ten rodzaj ludzi

Środa. Hałaśliwy szkolny korytarz. 
Przetaczające się przezeń tłumy absor-
bują mój wzrok. Nagle dostrzegam kole-
gę. Podchodzi, rozmawiamy. Przy jego 
torbie dostrzegam nowy brelok z napi-
sem: „Nie wstydzę się Jezusa”. Koń-
czymy rozmowę, odchodzi. Koniec prze-
rwy. Po lekcjach spotykam koleżankę. 
Idziemy razem na obiad, śmiejemy się, 
żartujemy. Podczas rozmowy dowiadu-
ję się, że słucha napiętnowanej katolic-
kiej rozgłośni.

Wracając do domu, myślę o  dzisiej-
szym dniu. Zastanawiam się, jak współ-
czesna telewizja i  media kreują jasny 

Rzeka wyboru

że prosi o jedzenie, zatrzaskują jej drzwi 
przed nosem. Zasmucona, ze łzami 
w oczach idzie dalej. Tylko starsza pani 
z  niebieskiego domku oddaje jej część 
przygotowanych przez siebie potraw. Ob-
darowana opowiada jej swoją historię. 
O dwójce dzieci, mężu alkoholiku i o so-
bie, kobiecie, która mimo młodego wieku 
ma przyznaną rentę inwalidzką i każdego 
dnia zmaga się z trudami codziennego ży-
cia. Szczęśliwa z podarunku, szepce do 
staruszki, że są jeszcze na tym świecie 
Święci Mikołaje.

Kobieta z psem, podpierająca się ki-
jem, od rana czeka na córkę, każdego 
dnia z  nadzieją, że ta przyjedzie. Mija 
dzień, miesiąc, rok... a ona wciąż wypa-
truje smukłej sylwetki na drodze. I nte-
resują się nią sąsiedzi, którzy nie mogą 
znieść smutnego widoku, proszą o po-

moc córkę, o opiekę nad mamą, o  re-
mont starej chatki, o obecność. Spełni-
ła jedną prośbę, wysyłając pieniądze na 
remont domu. Nie przyjechała. A kobieta 
z psem, podpierająca się kijem, od rana 
czeka... Czasem tak niewiele potrzeba, 
by pomóc. Zwykła obecność czy słowo 
dziękuję, nie żadne prezenty, nie rzeczy 
materialne, a drugi człowiek.

Uczniowie z klasy drugiej „f” z Liceum 
Ogólnokształcącego nr 2 w  Bydgosz-
czy w  ubiegłym roku postanowili zre-
zygnować z kupowania sobie gwiazd-
kowych prezentów. Wspólnie wpadli 
na pomysł, aby podarować innym gest 
od serca. Trafili na stronę „Szlachetnej 
paczki” i wybrali rodzinę, której chcieli 
pomóc w ten świąteczny czas. Zapalili 
się do tego pomysłu i nie czekając ani 
chwili, niemal na każdej przerwie usta-
lali produkty, które dla nich kupią. Ro-
dzina potrzebowała artykułów kosme-
tycznych, głównie dla noworodka, cie-
płych koców i  jedzenia. Gdy zapyta-
łam o uczucie, które im towarzyszyło, 
każdy z nich odpowiedział mi z uśmie-
chem: „Nieopisana radość. To cudow-
ne uczucie pomóc bezinteresownie”. 

Pytam o negatywne strony pomagania 
innym, odpowiada mi Patrycja z lekkim 
smutkiem i rezygnacją: „Cóż... nie wiem, 
czy można powiedzieć, że są jakieś złe 
strony pomocy. Każda z nich coś nam 
daje, jakąś naukę głęboko umoralniają-
cą, ta akcja pokazała nam, że nie każ-
dy potrafi docenić pomocną dłoń. Rodzi-
na, której sprawiliśmy prezent, nie była 
zbyt zachwycona paczką. Trochę nas 
to zabolało, bo bardzo staraliśmy się. 
Ale wiesz, co jest najpiękniejsze? Że to 
nas nie zraziło, bo dlaczego by miało? 
Trzeba pomagać. Zawsze znajdzie się 
ktoś, kto to doceni, a najlepszą nagrodą 
za taki gest jest świadomość, że spra-
wiło się radość drugiemu człowiekowi”.

Henryk Sienkiewicz napisał w jednej ze 
swoich noweli, że: „ten rodzaj ludzi ginie 
(…) i myślę, że jakiś dzisiejszy naturali-
sta mógłby powiedzieć o nich, że z góry 
są skazani na śmierć, bo przychodzą na 
świat z wadą serca – za dużo kochają”. 
Z okazji zbliżających się świąt życzę nam 
tego, by „ten rodzaj ludzi”, który potrafi 
podać pomocną dłoń, nie oczekując nic 
w zamian – nigdy nie zginął.

Malwina Kruś l. 18 
	 	

i prosty przekaz co do celowości nasze-
go życia. Udzielają nam również porad, 
jak radzić sobie w  tym świecie. W pa-
mięci szukam jakichś wytycznych doty-
czących okazywania odwagi, dążenia za 
swoimi, niekoniecznie liberalnymi, prze-
konaniami (szczególnie w kwestii wiary). 
Odnajduję jedynie takie mówiące o kon-
formizmie, egoizmie, zaspokajaniu wła-
snych potrzeb i odrzuceniu jakichkolwiek 
wyższych wartości.

Po powrocie do domu włączam te-
lewizor. Popularna osobistość medial-
na, wykreowana na idola oraz symbol 
najlepszych kanonów zachowań na-

szych czasów, prowadzi swój program. 
W świadomości mam wysokie statysty-
ki dotyczące jego oglądalności. W poło-
wie rezygnuję z dalszej porcji rozrywki. 
W tym wypadku przez słowo „rozrywka” 
rozumiem prymitywne poniżanie przy 
użyciu rynsztokowego słownictwa za-
proszonego do studia gościa. Czy tak 
wygląda współczesny autorytet?

Jak bardzo kontrastuje to z sytuacjami, 
które mnie dziś spotkały. Przecież oso-
by z którymi rozmawiałem, to normalni, 
młodzi ludzie z którymi chodzę do kina 
czy na imprezy. Nie są nudni i bez życia, 
wręcz przeciwnie. Jednak mają odwagę, 
wbrew ogólnie lansowanym trendom, mó-
wić wprost o swoich przekonaniach. Nie 
chodzi tu o  przesadne obnoszenie się 
z  własnym światopoglądem, lecz o  tak 
wyplenianą i odsyłaną przez media i styl  

życia do lamusa lojalność i wiarę w to, co 
uznaje się za słuszne.

A  wydawałoby się niemożliwym, że 
młody człowiek, o  którym krąży tyle 
obiegowych, często krzywdzących opi-
nii, mimo wszytko dokonuje wyboru ja-
kichś wyższych wartości, a co ważniej-
sze – pozostaje przy nich nawet w nie-
sprzyjających okolicznościach. A może 
zwyczajnie nie bierze pod uwagę kon-
sekwencji swojego zachowania? Myślę, 
że tak. Nie dlatego, że jest tak krótko-
wzroczny. Po prostu nie zależy mu na 
opinii osób, które pod chwytliwymi ha-
słami tolerancji i szacunku nie są w sta-
nie zrozumieć poglądów innych, wpisu-
jąc się w apologię prostych, krzykliwych 
i  popularnych tendencji niewymagają-
cych wysiłku. 

           Franciszek Świtała l. 16

W cieniu sombrera
ciąg dalszy ze str. 13.
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Trudno nie zgodzić się z tym, że Na-
hacz bez najmniejszych skrupułów 
i bez cienia pruderii ukazuje oto-

czenie takim, jakim ono jest naprawdę. 
Po co kłamliwie zaprzeczać istnieniu na-
stolatków, którzy bez wypicia sporej ilo-
ści wódki nie potrafią i nie próbują nawet 
się bawić? Po co udawać, że tylko mar-
gines bierze się za grzyby halucynogen-
ne i  marihuanę? Lepiej brnąć w  ślepą 
uliczkę fałszu i systematycznie przymy-
kać oczy, kiedy dziecko wróci cuchnące 
tanim winem... Lepiej odwracać wzrok, 
gdy stacza się na samo dno i mieć na-
dzieję, że to tylko błędy młodości... Le-
piej? A może łatwiej?

Moje pokolenie – to określenie słysza-
ne jest coraz rzadziej. Pada najczęściej 
z ust naszych rodziców, podczas długich 
opowieści z cyklu „za moich czasów...”. 
Czy to my, młodzi, nie czujemy pokole-
niowej tożsamości? Czy odebrały nam tę 
przynależność subkultury, stowarzysze-
nia i organizacje?

Jestem dzieckiem wczesnego kapita-
lizmu, ja i miliony innych, nic nieznaczą-
cych w  tym ustroju nastolatków. Mogę 
brać udział zarówno w zajęciach z afry-
kanistyki, jak i  wspinaczki wysokogór-
skiej. Mogę pracować w każdym zawo-
dzie, mam prawo do wszystkiego, co 
zgodne z Konstytucją... Ale skądś wziął 
się pewien rodzaj znużenia, brak zainte-
resowania swobodą we wszystkich dzie-
dzinach życia. Tak, jakby wszystko i tak 
się nam należało, jakbyśmy już wszyst-
ko znali i przeżyli.

Nowoczesna technologia, podróże, 
seks, narkotyki – to wszystko nieustannie 
znajduje się obok, jest na wyciągnięcie 
ręki, nic się przed nami nie może ukryć. 
A jednak ja czuję, że nie na tym polega 
egzystencja. Kiedy wszystko ma się pod 
ręką, życie staje się nudne i monotonne. 
Nam wolno prawie wszystko, myśleć, 
mówić, a w dodatku nic nie musimy, nie 
trzeba się bić, zresztą nie ma o co, nie 
ma żadnych idei, jak ktoś chce, może na 
siłę zostać harcerzem albo ministrantem, 
może odnajdzie sens i podobne dupere-
le... – pisze autor „Osiem cztery”. 

Te podobne duperele często jednak 
są potrzebne. Szukamy istoty życia, ale 
po drodze wątpimy, czy ona w ogóle ist-
nieje. Chcemy zbudować sobie system 
wartościowania świata – przedtem jed-
nak podważamy istnienie wartości pod-
stawowych... Mam niekiedy wrażenie, 
że te problemy dotyczą tylko XXI wieku, 
ale warto sobie uzmysłowić, że istniały 
one w  filozofii i etyce od zarania dzie-
jów. Zjawisko to stanowi rodzaj egoty-

Pokolenie
gumy Turbo
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Przecież nie stało się nic, żadna wojna, jak u Kolumbów, żaden prze-
śladujący wolną myśl reżim, jak u naszych rodziców, nic. Mamy co 
jeść, co prawda z pracą kruchawo, a co za tym idzie – z perspektywa-
mi, ale zagwozdka nie tkwi w formie rzeczywistości, tylko w niej samej, 
w jej podstawie, w budulcu może, sam już nie wiem... – oto jak Mirek 
Nahacz, przedstawiciel młodego pokolenia, opisuje siebie i swoich ró-
wieśników w książce „Osiem Cztery”. Jednak to nie tylko zwykły opis. 
Autor obrazuje dokładnie nie tylko swój, ale i mój świat oraz prawdo-
podobnie życie większości polskiej młodzieży. 

zmu, tak charakterystycznego dla mło-
dzieży zafascynowanej swoją potęgą 
i siłą. W czasach absolutnego kultu mło-
dości, kariery i pieniądza szczególnie za-
pamiętane powinno być zaangażowanie 
młodzieży końca lat 90. w życie społecz-
ne i gospodarcze. Teraz młodych ludzi, 
którym coś się chce, jest w Polsce co-
raz mniej. Wielu z nich woli posiedzieć 
w domu, poszaleć w prowincjonalnych 
dyskotekach z gwizdkiem w ustach, po-
gadać ze znajomymi w Internecie – nic 
poza tym. Ministranci i harcerze wyszli 
już dawno z mody...

Nasze oczekiwania wobec świata uro-
sły do tego stopnia, iż mamy wrażenie, 
że wszystko nam się należy. Wyobraża-
my sobie, że dostaniemy na przysłowio-
wej tacy propozycje, pochwały, a z nimi 
splendor i sławę. Okazuje się jednak, że 
na wszystko trzeba sobie zapracować, 
a niestety, niewielu z nas, młodych, jest 
w  stanie to zrozumieć. Bohater książki 
Nahacza stwierdza: pijemy alkohol i  ja-
ramy, bo się nudzimy. Ale kto ma zor-
ganizować nam czas, jeśli nie my sami?

Znam osiemnastolatka, który poza 
zbieraniem porcelanowych filiżanek, ka-
mieni szlachetnych oraz antyków jest 
członkiem Bractwa Rycerskiego, a pod-
czas wakacji zajmuje się wykopaliskami 
archeologicznymi. Mało tego – zasiada 
nawet w  Młodzieżowej R adzie Miasta! 
Wygląda więc na to, iż wystarczy zmobi-
lizować się do działania i poszukać inte-
resującego zajęcia, aby na głupie myśli 
i eksperymenty nie znajdować nawet mi-
nuty. Nie trzeba od razu brać się za zba-
wianie całego świata, co niektórym przy-
chodzi do głowy!

Ostatnio byłam świadkiem wyda-
rzenia, które na długo zapadło mi 
w  pamięć, które udowadnia, że 

trzeba tylko chcieć coś zdziałać...
Wielu moich znajomych gra w szkol-

nym teatrze, wobec czego byłam ducho-
wo zaangażowana w najnowsze przed-
stawienie, przygotowywane z okazji fe-
stiwalu teatralnego. Wydawało mi się po-
czątkowo, że nic ciekawego w nim nie zo-
baczę. Ot, kolejny spektakl o dresiarzach, 
następna nieudana próba ukazania życia 
ulicy. Ale było coś, co ostatecznie odróż-
niało go od innych – tutaj nie wygrywało 
dobro, tutaj wygrywała prawda.

To niekonwencjonalne zakończenie na 
ogół raziło, ale młodzi doskonale je rozu-
mieli. Było jeszcze coś, co zauważyłam 
głównie dzięki owemu zaangażowaniu. 
Aktorzy, grający zarówno postacie pozy-
tywne, jak i negatywne, czuli, że mają ja-

kąś misję do spełnienia, że mogą zrobić 
coś ponad przeciętność. Zabić monoto-
nię i szarość życia, pokonać rutynę, mieć 
swoje pięć minut w blasku fleszy. Ludzie, 
którzy wcześniej mieli niewiele wspólne-
go ze sceną, zostali wreszcie przez ko-
goś zauważeni i mogli pokazać to, czym 
się interesują. I   to nie tylko teatrem. 
Tancerze breakdance’u, amatorzy rapu 
– często spychani na margines kultural-
ny, tutaj pokazali swoje miejsce w świe-
cie. Przez moment znajdowali się nie 
w podziemiu sztuki, ale na powierzchni, 
na samym jej szczycie... Kiedy okazało 
się, że rozgromili festiwalowych rywali, 
widownia ujrzała obraz rzadko spotyka-
nej spontanicznej radości.

Nieczęsto zdarzają się jednak tego 
typu przedsięwzięcia, projekty zaini-
cjowane przez dorosłych, którzy pra-
gną uwydatnić potęgę i świeżość mło-
dzieży, zaakcentować, iż każde młode 
pokolenie ma swój głos. Wspomniany 
przeze mnie teatr był dziełem i sukce-
sem osoby ze starszego pokolenia. Czy 
więc przesłanie przedstawienia było 
równoznaczne z naszym, tym na mia-
rę młodzieży XXI wieku? A może głos 
naszego pokolenia był sztuczny, wywo-
łany przez scenariusz?

Jedno jest pewne – nikt nam nie 
poprawi świata, nikt nie zaoferuje 
lepszej przyszłości, jeśli my sami 

jej sobie nie zapewnimy. Tymczasem, 
aby budować rzeczywistość po swo-
jemu, trzeba mówić głośno i  stanow-
czo, bo konformistyczny szept nie za-
łatwi niczego.

Nie mamy wpływu na nic we współ-
czesnej Polsce, ponieważ nie wiemy, 
o co i jak zabiegać. Nie umiemy się ode-

zwać, obronić własnych stanowisk, jeśli już 
jakieś mamy... Ponad nami są przecież lu-
dzie mądrzejsi, więksi, bogatsi i do tego 
z dobrymi koneksjami. A gdybyśmy tylko 
chcieli, żadna ważna persona nie zabroni-
łaby nam działań. Już niejednokrotnie mło-
dzi walczyli z silniejszymi i nieraz z nimi 
wygrywali. Może więc nie chcemy toczyć 
z nikim potyczek bo wydaje nam się, że 
sprawy dorosłych nas nie dotyczą...?

Wkradła się między nas pewna byleja-
kość, niechęć do wszystkiego, znużenie, 
marazm i stagnacja. Niekiedy zachowuje-
my się tak, jakby męczyło nas samo życie. 
Jak można być znudzonym po kilkunastu 
latach świadomych wyborów, obserwacji, 
młodzieńczych kłopotów? Znów wtrąca 
się tu Nahacz: W tym wieku zawsze zda-
rza się to samo. Myślą, że te ich miłości 
są inne, wyjątkowe i tak dalej... Ale nie tyl-
ko samą miłość wyolbrzymiamy. Cierpie-
nie, zmęczenie, samotność – wszystkie 
emocje są przez nas odbierane w maksy-
malnym i skrajnym natężeniu. Może do-
minacja biernej postawy wobec życia jest 
przejściowa? Może minie, zanim zacznie 
naprawdę przeszkadzać? Może jestem 
przewrażliwiona na punkcie moich rówie-
śników, stawiając ich i siebie w centrum 
wszechświata?

Ale ostatecznie i tak nikt nie wyciągnie 
żadnych wniosków, bo każde następne po-
kolenie musi popełniać te same błędy, co 
poprzednie, aby się na nich uczyć sztuki 
życia. A nam, pokoleniu „Koła Fortuny” 
i  gumy do żucia Turbo, młodość jesz-
cze nie skończyła się... Być może wyda-
rzy się coś niezwykłego, co obudzi w nas 
dynamizm i ducha walki. Na razie siedzi-
my z założonymi rękoma. Nie zdążyliśmy 
walczyć o cokolwiek istotnego, bo wszyst-
ko mamy. Niemal raj na ziemi. I tylko jed-
na sprawa może nam nie dawać spoko-
ju... O czym my będziemy opowiadać swo-
im wnukom...?

Magdalena Starszak l. 17
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Z Rosji

Polska kultura
w Kursku

Kurska – oddziału do spraw narodowościowych, Iryna Agapowa – wicepre-
zes  kurskiego wojewódzkiego oddziału Rosyjskiej Fundacji Pokoju i Larysa 
Hołtobina – dyrektor muzeum „Młodzi Obrońcy Ojczyzny”. 

Miłym akcentem stały się muzyczne podarunki. Zadedykowali je nam akorde-
oniści  ze szkoły nr 8: Dmitryj  Armianinow, Lewan Bagpationi, Artem Sogaczew, 
ze szkoły nr 18: Daria Warfołomiewa utworem „Życzę wam”. Z życzeniami dla 
nas wystąpił zespół folklorystyczny „Karuzela” ze Szkoły Muzycznej nr 1 im. G. 
Swirydowa. W narodowych strojach rosyjskich wykonał dwie pieśni w języku 
polskim: „Zielony mosteczek” i „Gdzie jest ta ulica…”. Z kolei Irena Degojewa, 
przewodnicząca regionalnej społecznej organizacji Rejonu Stawropolskiego 

„Zjednoczone Polskie Serca”, zaprezentowała widzom poloneza F. Chopina. 
Pierwszą część uroczystości zakończył ludowy zespół pieśni i tańca „Zielony 
Mosteczek” z Żeleznowocka. 

W drugiej części programu obchodów D ni Polskiej Kultury i jubileuszu 
Związku zorganizowany został festiwal muzyki poważnej polskich i rosyjskich 
kompozytorów pod hasłem „Poświęcone Fryderykowi Chopinowi”. W festiwa-
lu wystąpili m.in. solista Kurskiej Państwowej Filharmonii Paweł Kuszner z 
utworami na fortepian, ze Szkoły Muzycznej nr 1 im. G. Swirydowa – zespół 
kameralny oraz duet – Stefan Bezugłow i Anna Łupina. W festiwalu wzięły 
udział cztery szkoły muzyczne i 39 solistów. Przez półtorej godziny muzyka 
poważna polskich i rosyjskich kompozytorów połączyła słuchaczy w podziwie 
dla  jej uniwersalnych walorów.

 Festiwal odbił się głośnym echem w Kursku. Na widowni byli obecni przed-
stawiciele władz miasta, pracownicy kultury, kurscy muzycy, przedstawiciele 
szkół i instytutów oraz młodzież i dorośli mieszkańcy miasta. To wspaniałe 
artystyczne wydarzenie uwieńczyła propozycja  Administracji miasta skierowa-
na do  dyrektora Wydziału Kultury Lubow Haryny, aby festiwal popularyzujący 
muzykę polską i rosyjską odbywał się w Kursku każdego roku. Przedstawiciele 
władz zadeklarowali pomoc w przeprowadzeniu tej inicjatywy.

Za rok następne Dni Kultury Polskiej. Już dzisiaj trzymamy za nie kciuki.
Jan Zembrzuski

Prezes Kurskiego Związku Polskiej Kultury „Wspólnota Polska”  
na zdjęciach: 

1. Zespół polonijny „Zielony Mosteczek” z Żeleznowocka
2. Uczestnicy konkursu rysunkowego z nagrodami i dyplomami
3. Wystawa poświęcona miastom współpracującym z Kurskiem
4. Jan Zembrzuski i Iryna Aliabiewa otwierają międzynarodową wystawę   
   rysunków dziecięcych.

Drodzy Czytelnicy czasopisma Pod Wiatr, które tutaj, na naszej 
ziemi, jest znane i szanowane. Chcemy podzielić się z Wami radością 
i entuzjazmem, z jakim obchodziliśmy w tym roku w naszym mieście 
piąte już Dni Kultury Polskiej. Ich organizatorem był Kurski Związek 
Polskiej Kultury „Wspólnota Polska”. 
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Ten rok był dla Związku wyjątkowy. Obejmował bowiem aż trzy jubile-
usze: sto piętnaście lat istnienia kościoła katolickiego zbudowanego 
przez Polaków, piętnaście  lat naszego Związku i pięć lat współpracy 

z Administracją Miasta Kursk, w tym m.in. z biblioteką naukową im. N. Asijewa, 
kurskim oddziałem Fundacji Pokoju i związkami różnych narodowości  miesz-
kających w naszym mieście. 

Program obchodów był bogaty. Nadawał  imprezom  interesujący przebieg i 
zyskał życzliwe przyjęcie. Wspomnę tylko o niektórych wydarzeniach nadających 
mu świąteczny wydźwięk.

 W przededniu uroczystości w Szkole Podstawowej nr 8 otwarto wystawę 
poświęconą trzem polskim miastom współpracującym z Kurskim Związkiem 
Polskiej Kultury: z Bydgoszczą, Dębnem i Tczewem. Dni Kultury zaczęły się 
prezentacją w Szkole Muzycznej nr 1 im. G. Swirydowa międzynarodowej wy-
stawy dziecięcych rysunków z Kurska i polskiego Dębna. Wystawę otworzyli Jan 
Zembrzuski – prezes Kurskiego Związku Polskiej Kultury i kierownik Oddziału 
Kultury Administracji Miasta Kurska – Iryna Aliabiewa. Po obejrzeniu przez gości 
eksponatów nastąpiła część oficjalna inaugurująca nasze święto. 

 Następnie ks. Jan Bober – proboszcz parafii rzymskokatolickiej w Kursku pod 
wezwaniem Wniebowstąpienia Najświętszej Marii Panny, opowiedział o historii 
Polaków w Kursku. Pozdrowienia do naszej organizacji skierowali: Lubow Haryna 

– dyrektor Wydziału Kultury miasta Kurska, Wiera Filipowa z  Administracji miasta 

2




